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HIROTA, 
Japoński min, spraw zagr. 
zaproporuję Ameryce pakt 
o nieagresji, 


Pijany awanturnik im | INK " niim | 


Tragiczne zajście sprowokowane zostało wybry- 
kiem podchmielonego przechodnia 


ódź, 9 października. 


Ł 
(gk) Przed koszarami 31 pułku StrZ. | sięgnął ręką do kieszeni. 


Kaniowskich przy ulicy 1l-go Listopada 
doszło do krwawego zajścia i strzelani- 
ny. — O tei porze powracał samocho- 
dem wojskowym podoficer-szofer do ko 
szar. W chwili, śdy auto znajdowało się 
na jezdni, tuż przed koszarami, na dro- 
dez stanął jakiś młody mężczyzna, któ» 
ry mimo kilkakrotnych wezwań do usu- 

cła się, nadal nie schodził z jezdni 
przęd bramą koszar: 


Podoficer wysiadł z auta i katego- 
ryczniie żądał od nieznajomego, aby się 
usunt: Jednakże na wezwanie podofi- 
cera, awanturnik obrzucił go stekiem 
obelżywych słów i począł się odgrażać, 

Pełniący wartę żołnierz został we- 
zwany przez szofera kaprala do przy» 
t ania awanturnika. Nieznany osob- 
nik począł lżyć obydwu wojskowych i 
„w chwili, gdy wartownik przystąpił doń 
celem przytrzymania go — począł ucie- 
kać. — Wartownik-=szeregowiec, nie ro- 
żiimiał dobrze swych obowiązków war- 
townika i wezwał uciekającego do za- 
trzytnania się, grożąc użyciem broni. — 
Wówczas nieznany awanturnik zagroził 
wartownikowi, że zanim ten strzeli do 
niego, sam. zostanie trafiony kulą. Na po 
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Aresztowania żydów 
polskich w Niemczech 


Essen, 9 października. 

W Hamborn policja aresztowała pię- 
ciu żydów obywateli polskich za kupo- 
wanie i czytanie „Hajnta”. 

Nadmienić należy, że „Hajnt”, mimo, 
iż odebrano mu debit w Niemczech; 
sprzedawany był publicznie w kioskach 
gazetowych i aresztowani żydzi naby- 
wali go zupełnie legalnie, nie wiedząc, 
że pismo to nie ma debitu w Niemczech. 

Konsulat R. P. w Essen interwenio- 
wał w sprawie aresztowanych u prezy- 
zydenta regencii w Duesseldorfie. 


Szpiegostwo niemieckie 
na granicy francuskiej 


Paryż, 9 października. 

Wednuz | (oniesień z Metzu, w okoli- 
cy Kreutzwaldu został aresztowany 
człowiek, przy którym znaleziono plany 
fortyfikacyi na granicy francusko-nie- 
mieckiej. 

Ze względu na toczące się śledztwo, 
nazwisko aresztowanego trzymane jest 
w tajemnicy. 

W tejże okolicy został również skra- 
dziony karabin maszynowy. Policja po- 
szukuje sprawcy tej kradzieży. 


Pszczyna, 9 października. 


Onegdai popołudniu nieznani dotvch- 
czas sprawcy przy pomocy podrobio- 
nych kluczy dostali się do zakrystji ko- 
ścioła katolickiego w Pawłowicach, 


skad skradli bronzowe nakrycie do mon- 
stracji i kielicha, poczem zbieg:i w nie- 
wiadomym kierunku. 

Zarządzony natychmiast pościę nie 
dał dotychczas pożądanego wyniku: 
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w OTC e „mise 


twierdzenie swych słów, osobnik ów 

— „Stół, bo strzelam!”, a gdy sto- 
wa te nie odniosły. skutku padł strzał. 

Awanturnik trafiony w udo padł na 
ziemię brocząc krwią: 

Niezwłocznie przybył 
lekarz pogotowia Giesiiszo, 
ciężko rannego przewiózł do 
$w. Józefa. 


na miejsce 
który 
szpitala 


n tena 10 %rószy 


DZ. 1933 R. 


CENA 10 GROSZY 


Po upływie kwandransa postrzelony 
zmarł. 

Na miejsce pizyoyty władze woj- 
skowo-śledcze, które wszczęły ener- 
giczne dochodzenia, celem ustalenia 
przyczyny tragicznego wypadku 

Wartownik za niepraw ne użycie 
broni pociągnięty został do nadpowie- 
dzialności karnej. 

W związku z tragiczną siizelaniną, 


Gen. JUDENICZ, 
jeden z dowódców” „bialej 
armji“. zmarł w Nicei w 7 

roku życia. 


dowiadujemy się, że 
prawo użycia broni jedynie na rozkaz 
komendanta warty, względnie, jeżeli 
bezpośrednio obiektowi wojskowemu 
powierzonemm jego pieczy lub życiu 
zagraża niebezpieczeństwo: 

Jak się okazało zabitym awanturni" 
nikiem jest niejaki Szulczewski, który 
tragicznej nocy znajdował się w stanie 
podchmielonym, 
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Groźny zatarg na Dalekim Wschodzie 


między Rosją i Mandżurją. — Rząd sowiecki opubliko- 


wał sensacyjne dokumenty 


Moskwa, 9 października. 
Korespondentom zagranicznym w 
Moskwie rozesłano późną nocą komu- 
nikat sowiecki. głoszący, że w wyko. 
naniu zapowiędzi wicekomisarza So- 
kolńikowa wobec ambasadora 
skiego w Moskwie Oraz ambasadora 
ZSRR w Tokio Jureniewa wobec min, 
Hiroty, rząd sowiecki opublikował do- 
kumenty, mające świadczyć o przygo- 
gowanem przez czynniki japońskie w 
Mandżurii zajęciu kolej wschodnio-chiń- 
kiej siłą pod osłoną powoływania się 

m niepodległość Mandżuko: 

Za wstęp do wspomnianych przygo- 
towań komunikat sowiecki uważa do- 
konanie dn. 24 września aresztowań 
wyższych sowieckich urzędników ko- 
lejowych. 

Opublikowano (ery raporty amba- 
sadora- japońskiego Mandżurij Hisikaa, 
złożone _ lapofńskiemu ministerstwu 
spraw zagranicznych oraz jeden raport 
generalned konsula japońskiego w 
Charbinie. 

Pierwszy 


- lapoń- 


związku z toczącemi się rokowaniami © 
sprzedaż kolei, celem korzystniejszego 
iei wykupu rząd mandżurski zarządził 
szereg kroków, które zmierzały do cał- 
kowitego podporządkowania Z hale: 
rysdykcji marndżyrskiej Oraz do RE 
mia traktatów mukdeńs 

skiego, niezgodnych z zasadą Bób 
ności Mandżuko. 

Da. 25 sierpnia od przewodniczące” 
zo mandżurskiej delegacji do rokowań 
o sprzedaż kolei Ohasi otrzymano de- 
peszę; zalecajacą zastosowanie presii 
wobec przeciągających się rokowań. 
W sprawie tej odbyła się w mandżur- 
skiej radzie państwa konferencja z u- 
działem japońskich urzędników Man- 
dżuko. władz woiskowych i przedsta- 
wicieli poselstwa japońskiego. Na ze- 
braniu uchwalono dążenie do opanowa- 
nia kolei, unikając posunięć radykal- 
nych, ponieważ „Japonia nie może wy- 
woływać koniliktu przed r: 1935“. 

Tenże sam raport donosi, że w celu 
przyspieszenia rokowań o sprzedaż ko- 


raport wskazuje że wllei uchwolono m. jn. zbieranie materja- 


Partia hitlerowska w Czechosłowacji rozwiazana 


Areszíiowanie wybiimiejszych 
przywódców 


Praga, 9 października. 

Po zakazaniu przez władze państwo- 
we działalności stronnictwa niemjec- 
kich narodowych socjalistów į niemiec- 
ko - nacjonalnych, przeprowadzono w 
lokalach tych partyj, jak i w mieszka- 
niach prywatnych wybitniejszych człon 
ków szereg rewizyj, w czasie których 
skonfiskowano znaczną ilość materja- 


łów obciążających, w związku z czem 


kilkanaście osób zaaresztowano. 


osadzenia w więzieniu zbiegło do Rze- 
Szy. 

Rząd przygotowuje ustawę w spra- 
wie rozwiązania partii, którą przedłoży 
parlamentowi po iego zebraniu się na 
sesię jesienną. 

Ustawa regulować ma przedewszy- 
stkiem sprawę mandatów rozwiązanych 
stronnictw oraz kwestję majątku. Nara- 
zie majątek rozwiązanych stronnictw 


||został obłożony sekvrestrem. 
Kilku członków partii, obawiając się; 


Manifestacja. szturmówek we Wrocławiu 


z udziałem Kofienzoffernów.—O0efiflada 
85 tysiecy szturmowców 


Berlin, 9 października: 
Zlot narodowo-socjalistycznych sztur 
mówek we Wrocławiu, zakończył się w 
niedzielę defiladą na lotnisku, w której 


uczestniczyło przeszło 85,000 szturmow |iąc, że „czas bezwstydnej 


któremu towarzyszył Kronprinc i ks. Au 
gust Wilhelm. 

Komendant szturmówek śląskich Hei- 
nes wy glosi! przemówienie. oświadcza- 
kapitulacji i 


ców, maszerujących w pełnym rynsztun tchórzostwa minął bezpowrotnie“ 


ku polowym. 


Minister Goering, bawiący w Mo- 


Defilada odbyła się przed szefem szta | nachium, w ostatniej chwili odwołał swe 
bu oddziałów szturmowych, Hoehmem, przybycie na uroczystość. 


lów,. dotyczących nielegalnej działalno- 
ści urzędników sowieckich, .przyczem 
przewidziano ich aresztowanie. 
Zarządzono również ścisłą obserwa- 
cję obywateli sowieckich, zamieszka- 


łych przybyłych do Mandżurii oraz 
pokiń« | rewizję wszystkich instytucyj sowiece 


kich. Na wierzycieli kolei wywarto pre- 
się, aby zagrozili swemi pretensjami, ce 


lem zasekwestrowania majątku kolei., 


Ponadto uchwalono zwolnić „białych* 
rosjan, aresztowanych jeszcze w czasje 
koniliktu sowiecko - chińskiego. 

Raport generalnego konsula lapoń- 
skiego w Charbinie donosi, że w iapofi- 
skiej misit wojskowej odbyły się nara- 
dy urzędników japońskich w służbje 
mandżurskiej, na które nie zostali do- 
puszczeni urzędnicy mandżurowie. 

Postanowiono wówczas aresztować 
sjedmiu wyższych urzędników sowiec- 
kich jako odpowiedzialnych za tabor i 
finanse kolei oraz pociągnąć ich do 
odpowiedzialności sądowej. Nakazano 
bezwzględne użycie broni wobec opor- 
=——-—-| nych oraz przewidziano zarządzenie 
drugiej serii aresztowań, 

Opublikowanie powyższych doku- 
mentów wywołało w moskiewskich ko- 
łach politycznych wrażenie wielkiej sen 
sacii. 

W jaki sposób znalazły się one. w po- 
siadaniu rządu sowieckiego pozostaje 0- 
czywiście tajemnicą. Przeważa opinia, 
że fakt ich opublikowania nie przyczyni 
się do złagodzenia atmosfery pomiędzy 
Moskwą a Tokio. h 


Gdynia, 9 października: 

Sąd okręgowy w Gdyni pod prze- 
wodnictwem wiceprezesa dr. Heidricha 
skazał dziś międzynarodowego  Oszusta 
29-letniego obywatela czeskiego Hor- 
myra Józefa Horacka na rok i 4 mies, 
więzienia z zaliczeniem aresztu śledcze- 
go od 14 lipca rb. 

Horacek w maju rb. przstąpił do or- 
ganizowania w Gdyni rzekomo -przez 
urzędowe władze czeskie wystawy pol- 
sko-czechosłowackiej, narażając swem 
oszukańczem działaniem 39  miejsco- 
wych firm i osób prywatnych na straty 
w ogólnej kwocie około 12,500 zł, przy- 
czem na szkode Marii Kościeńskiej w 
Orłowie, gdzie przez dłuższy czas mie* 
szkał, przywłaszczył sobie koc wartości 
100 zł. 

Oskarżony przyjął wyrok spokojnie. 
Dokładny przebieg“ procesu podamy w 
najbliższy wtorek. 


wartownik ma 


~ 


psucia. 


ges nie pizępiszcza! ngwi jysk 
Fo8ze1— OJCIEC orei ę-ghiewał to 
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Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. 


Erwin Gorgon, nieszczęśliwy mal- 
żonek bohaterki tragedji brzuchowic» 
kiej, wywodzi się z starej rodziny prze- 
mysłowców. Gorgonowie, podobnie jak 
tylu innych mieszczan warszawskich i 
poznańskich należą do pionierów nasze- 
go przemysłu. Musztarda Gorgona zna 
na była w całej Małopolsce i znana jest 
nadal. Była to największa fabryka te- 
go rodzaju w dawnej Galicii — pierw- 
Sza i z początku bezkonkurencyjna. 


M.» 
" 
A 


we Lwowie. 


Gorgonowie z dziada pradziada mie 
szkali we Lwowie na Zamarstynowie. 
Niegdyś była ta dzielnica cicha jį Spo- 
koina — po wojnie zmieniła całkiem swe 
oblicze. Obecnie jest siedliskiem mẹ- 
tów wielkomiejskich i synonimem ze- 


W rodzinie Erwina panowały sto- 
sunki wręcz patrjarchalne. Ojciec, kie- 
rownik rodowego przedsiębiorstwa, był 
głową rodziny i panem w domu o wła- 
dzy niemal absolutnej. Ostatnie przej- 
ścia w z viązku z dwoma procesami 
Gorgonowei nadszarpnęły żelazne zdro 
wie tego człowieka — pełnego niezłom 
nych zasad i surowego nietylko wobec 
innych, ale 1 wobec siebie, Ojciec Er- 
winą — Fryc — jest ciężko chow. 

Mimo silnej ręki ojca, Erwin potra- 
fit się wyłamać z pod jego dozoru i 0= 
piekli. 

Jako młodv chłopiec 
zamiłowania do nauki. W głowie mia 
zbytki: myślał o tem jak opuścić lekcje 
ijak spędzić w ten sposób zdobyte wol 


Mie zdradzał 


` ne chwile w towarzystwie swych ró- 


wieśników z Zamarstyrowa. 
_ Łatwo się domyśleć, że surowy Oi- 


na syna, to 
dowałardła” 


` Eyin w szkole. 


Lata szły. Jako „student* gimna- 
zialny — Erwin był dobrze znany na 
Wysoką austriacką 
czapkę nosił zawsze z fantazją na ba- 
„kier. Można go było w godzinach lek- 
cyi spotkać na spacerze z niewlastami 
— młodemi wprawdzie, ale przeważnie 
starszemi od siebie. Mimo to, ten zdol- 
"nv młodzieniec przechodził z klasy do 
klasy i zdobywał wiadomości raczej 
tylkó zdolnościami i niezwykłą  polęt- 
nościa niż pracą i pilnością, 
= Gdy był w czwartej klasie gimna- 
zjalnej przyszła pierwsza miłość. 

Podczas gdy ojciec rzucał gromy z 
powodu nieobecności syna przy stole 


a matkę, która zawsze znaj 
Biopca wytfumaczenter” 


_-— Erwin całemi godzinami wystawa? 


pod jednym z domów na Zamiarstyno- 
wje. Może mu się uda zdobyć panią A?.. 
Kochał się w tej blisko podówczas 
czterdzieści lat liczącej pani ca- 
tym żarem swego młodzieńczego 
serca i swych zbudzonych dopiero ziii; = 
Słów. 

Pisywał do niej listy — to zwalto- 
wne, tà pełne pokory; to błagalne — to 
wyzywają ze. 

Ta miłość wyrostka trwała dość 
długe ; była oczywista zupełnie jedno- 
stronna. Pani A. nie przejmowała, się 
zalciami chłorca nie bacząc na to. Że 
zaloty były. bardzo gorące i trwal: 
stośnnkówo długo. 


' Wybuch wolny. 


Frwin liczył osiemnaście lat, gdy 
wybuchła wojna. Stosunki w domu sta 
wały się coraz gorsze, zajęcia nie miał 
żadnego — wiedział, że prędzej czy 
później przyjdzie mu zająć stanowisko 
U boku ojca, w fabryce musztardy. Ta 
przyszłość nie uśmiechała mu sie wcale 
Zbyt dobrze znał fabrykę, zbyt dokta- 
dnie wiedział co go czeka. by go to mia 
ło nęcić, Erwin był obdarzony żywą 
wyobraźnia, choć życie į pragnienie za- 
znania wrażeń nie takich, jakie mogła 


mu dostarczyć praca na Zamaąrstyna” 
wię w rodzinnem przedsiębiorstwie — 
ponosiły go. N 

To też gdy wybuchła wojna, Erwin 
nie wahał się długo. Wojna potrwa krót 
ko: kilka miesięcy zaledwie. Przez ten 
czas człowiek użyje niejednego — mo- 
że zobaczy dalekie kraje. wchodzące 
w skład potężnej monarchii Habsbur- 
gów... Siedzieć we Lwowie, pracować 
w gryzącem od octu į gorczycy powie- 
trzu zakładu na Zamarstynowie na to 
starczy mu czasu zawsze. : 

I Erwin wstąpił do wojska. 

Ojciec bolał nad tem skrycie. Żal 
mu było najstarszego syna. który o- 
puszczał. dom. į miasto rodzinne. Kto 
wie co się z Erwinem stanie? Kto nim 
będzie kierował, kto będzie udzielał 
przestróg. Ten gwałtowny młodzieniec, 
pełen żądzy życia, kto wie na co się 
natknie w trakcie swej służby w woj- 
sku. Kto wie zresztą co go czeka pod 
czas walk na froncie. Może zostanie 


przydzielony do przednich linii?,.. 

Podczas, gdy ojciec chodził po do» 
mu ponury i zgryziony — matka prze- 
lewała łzy zupełnie jawnie. 


Odkomenderowany 
do Dalmacji. 


Nie mogła Erwinowi darować, że 
nie uprzedził ich ai o swym 
zamiarze wstąpienia do wojska, Pro- 
siła ojca, by użył swych stosunków Í 
uzyskał zwolnienie syna z szeregów. 
Ale klamka zapadła. W siwym mun- 
durze, w austrjackiem kepi, z srebrną na 
szywką jednorocznego ochotnika na rę- 
kawach — Erwin „narukował* w pierw 
szych dnjach sierpnia 1914 roku do woj- 
ska, Przydzielony został do floty w 
charakterze żołnierza wojsk technicz- 
nych. 

W dwa — trzy miesiące po rozpo- 
częciu działań wojennych Erwin Gor- 


W mundurze oficera floty austrjackiej. 


on przekonał się, że zamiast przygo” 

E wojskowej, o której myślał wstępu- 
jąc do c. k. armji — czeka go służba 
ciężka i niebezpieczna. Przekonał się 
dalej, że musi się podporządkować roz- 
kazom i że dawne sprawki z czasów 
szkolnych tutaj nie ujdą mu płazem. 

Erwin rychło spoważniał. Stał się 
stateczny i rozważny: wojsko było mu 
szkołą, jakiej mu nie dało gimnazjum. 

Po dwuch miesiącach nauki w szko 
le oficerskiej — już jako aspirant został 
odkomenderowany do Dalmacji. Rychło 
pozyskał sobje uznanie przełożonych — 
awans na podchorążego nastąpił po 
dalszych kilku tygodniach. Armia austro 
soaersja fabrykowała na gwałt ofice- 
rów. 

I pewnego słonecznego dnia w roku 
1914 na wyspie Zlarin spotkał Erwin 
Gorgon swe przeznaczenie: Margeritę 
Ilicz, pasierbicę kapitana Petro Szkawy. 

Dalszy ciąg jutro). 
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W gabinecie wróżki paryskiej... 


W przedpokoju madame Villette 'oczekują na przy- 
jęcie ministrowie, poeci i malarze. 


(2) Kto pragnie stanąć w Paryżu 
przed obliczem madame Irene Villete, 
przekona się niebawem, iż łatwiej jest 


t| dostać się bez uprzedniego zameldowa* 


nia do ministra, aniżeli do tej wróżki. 
Przed drzwiami jej mieszkania wisi 
skromna tabliczka: „Renseignements — 
informacje: Otwierają się drzwi (W 
przedpokoju siedzą dwaj mężczyźni w li- 


berjach i młoda panienka. Godzinę przy 


przeddzień. sekretarz p. Villete, wobec 
czego po okazaniu zapłaconej kartki kli- 
enta wprowadza się do poczekalni, 
pierwszej chwili odnosi cię wraże” 
nie że człowiek znalazł się w przepięk- 
nym salonie: podłoga pokryta jest olbrzy 
mim dywanem perskim, na szeregu ma: 
Do 


1915 roku 


łych stoliczków ustawione są chińskie 
wazy, nzpełnione świeżemi pachnącemi 
różami. Przysłojna kelnerka roznosi o+ 
czekującym klijentom na życzenie mok- 
ka lub likiery (za które się oczywiście 


płaci). 
Klijenci p. Villete należą do sfer za* 
możnych. a przyjęć kosztuje 100 


franków, ale p, Villete zapewnia, iż nie» 
raz uwzględnia podanie o ulgi, a gdy w 
E ar raea 
a, jako ra patrjotka, nie A 
mu za wizytę nic. Z aer are ari E 
dentowi kart wyczytała, iż trzy lata je- 
szcze potrwają wszystkie ciężkie troski 
i kłopoty, związane z trwającą wojną. 
W gabinecie swym, zawieszonym fo- 
tografjami i autografami sławnych ludzi, 


Zamknął syna szpitalu dla warjafów 


aby przeszkodzit w małżeństmie 
(z) Jednym z najulubieńszych terma-|i całkowitego poświęcenia się tzeźbiar 


tów starych powieściopisarzy była hi- 
storja okrutnych krewnych, którzy 
przy pomocy przekupionego lekarza u=- 
imieszczali bohatera lub bohaterkę ro» 
mansu w zakładzie dla umysłowo=cho- 
rych, Okazuje się jednak, iż w dzisiej- 
szej dobie podobne historie również 
mają miejsce, w dodatku zaś nie gdzie- 
indziej, jak w wolnej Anglii, w której 
indywidualność cieszy się najwięk- 
szem poważaniem. 

Bohaterem takiej historji stał się 
John Sergeant, młody, lecz sławny już 
rzeźbiarz, którego zmarły niedawno oj 
ciec, najlepszy chirurg angielski, sir 
Percy Sergeant, wydziedziczył, ponie= 
waż ożenił się z niemką. 

Obecnie młody rzeźbiarz na łamach 
.;Deily Express" opisuje okoliczności, 
które poprzedzały jego małżeństwo. 

John Sergeant był studentem uni- 
wersytetu w Cambridge, kiedy w cza- 
sie wakacyj letnich spotkał sie w Niem 
czech ze swoją obecną żoną. Doris Kel- 
ler. Sergeatn twierdzi, iż od tej chwili 
dopiero począł żyć „pełną parą“. Dzie- 
ciństwo j młodość Johna nie opromie- 
nił ani jeden uśmiech szczęścia, albo- 
wiem stracił wcześnie matkę a ojcieć 
mało jnteresówał się chłopcem, trzy= 
mając go zdala od domu, w zamknię* 
tym zakładzie naukowym, 

Kiedy John Sergeant stanał przed 
ojcem į oznajmił mu o swej decyzji pô- 
ślubienia poznanej podczas Wakacyj 
dziewczyny, spotkał się z ostrym sprze 
ciwem. Ojciec nie chciał się zgódzić 


stwit, 

Po ostrej scysjj ł oświadczeniu ojca, 
iż cofnie mu wszelką pomoc materjal- 
na, John opuścił dom ojcowski z nie- 


złotinem postanowieniem dopięcia ce- | styć 


lu. Młodzieniec zagroził ojcu, że o ile 
przeszkodzi mu w jego zamiarach, Wy- 
woła taki skandal, iż uniemożliwi ojcu 
uzyskanie tytułu baroneta, czem po- 
grzebałby jego marzenia. 

Grożba ta wywoła konsternację ze 
strony sir Percy Sergeanta, który nie 
namyślając się długo, ogłosił, że syn 
jego jest warjatem. Opinię tę potwier- 
dził „domowy lekarz” Sergeantów i w 
tezultacie Johna umieszczono w pry- 
watnej klinice 
tych. 

Widząc z bezwzględnego postępo- 
wańia ojca, iż ten nie zmieni swego 
stanowiska, młody rzeźbiarz, które- 
mu pozwolono w lecznicy zajmować 
się swą pracą, ptzepiłował pew- 
nej nocy kratę okienną | wyskoczył z 
drugiegó piętra. Ucieczka się udała i 
John dostał się do swych przyjaciół, 
których poprosił o opiekę. Pragnąc il- 
możliwić im prawne działanie, rzeź- 
biatz wrócił następnie dó lecznicy. 

Przyjaciele interwenjowali, sprawa 
o tem, iż w lecznicy trzymańy jest 
„normalny warjat' wyszła na jaw i Jo- 
hna Sergeańta wypiszczonńo. 

Obecnie, po śmierci ojca, który nie 
otrzymał zresztą tytułu baroneta, John 
Gergcant oświadcza, iż dziś postąpil- 
by tak samo, rezygnując ż majątku dla 


przedewszystkiem ña wyrażony przez ukochanej kobiety, 


Johna zamiar porzucenia uniwersytetu 


dla umysłowo = cho-|g 


| opowiada p. Villete dziennikarzowi dzie- 
je swego życia. Rodziców straciła, bę- 
| dąc dzieckiem. Jako 16-letnia 
|na uciekła od swych przybranych rodzie 
ców i przyłączyła się do napotkanego 
drodze cyrku wędrownego, występu- 
jąc w roli tancerki. Gdy wchodząca w 
skład zespołu cyganka — wróżbiarka 
umarła nagle, Irena poraz pierwszy po* 
częła poznawać wymowę kart, poświęca 
jąc temu zajęciu szereg nieprzespanych 


noc 14 s ) 

Żakochała ao linoskoczku, należą 
cym do trupy w i wówczas wy* 
kot lej soba samej z kart. Wszystkie 
ciężk godny i rozczarowania, jakie 
przyniosła jej pierwsza miłość, wreszcie 
upadek materjalny właściciela c i 
jego samobójstwo, które przepo . 
y jej karty, potwierdziły, że potrafi wró 


żyć. 

W dniu 14 lipca 1910, podczas fran- 
cuskiego święta narodowego, wypróbo- 
wała poraz pierwszy w Paryżu swych 
sił, występując w jakiejś budzie ma 
Montrmatrze, Z czasem, do klijentów 
swych zaliczała aktorów i malarzy, któ- 
rzy zdobyli sławę i rozgłos. Prosząc © 
dyskrecję, wymienia parę najsławńiej- 
sżych nazwisk paryskiego świata arty- 


znego. 

Wróżka twierdzi, że przed wybuchem 
wojny światowej w wielu kartach czyła- 
ła ciągle to samo. Wielu kobietom mówi» 
ła, iż zostaną nagle opuszczone przez 
swych mężów, których czeka długa, przy 
kra podróż podróż i że wielu z nich gro» 
zi karabin lub inna broń, która przynie« 
sie im nieszczęście. 

Pewnemu austrjakowi powiedziała w 
maju 1914 roku, że jakiś książę w jego 
kraju zginie wkrótce nienaturalną śmier- 
cią, co pociągnie za sobą nieobliczalne 
onsekwencje, Klijent uśmiechnął się 
wówczas i słuchając uważnie, poprawił, 
twierdząc, iż w Austrii niema książąt, 
nazywają się tam bowiem arcyksiążęta» 


Mi» 
kabalarki 


Wychodząc z gabinetu 
dziennikarz przeszedł obok s'edzących 
w poczekalni klijentów, wśród których, 
— jak to zdradziła pani Villete — byli: 
starszy pan, który napisał sztukę teatral- 
ną i pragnął dowiedzieć się, czy i kiedy 
zostanie wystawiona, pewna bogata pa- 
ni, która przed dwoma tygodniami po» 
ślubiła młodszego od siebie o 10 lat męż- 
aż i została przez niego porzucona 
na dziesiąty dzień po ślubie, i młoda. ko- 
bieta z Alżacji, oczekułjąca wkrótce ma- 
leństwa.,. 


lig adatyłoć w D.0.1. 
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Wszyscy na front do walki z tylni 


Dur brzuszny—to jedna z najstraszniejszych plag Łodzi. == Baraki 
i szpitale przepełnione chorymi na tyius.—Tylko współudział społe- 
czeństwa może się przyczynić do zmniejszenia epidemii 


„Dzień przeciwdurowy” odbędzie się juiro w kodzi 


Łódź, 9 października. W kinach wyświetli się hasła prze- 

(ak) Łódź pozostawia wiele do ży- 
czenia pod względem zdrowotnym. 
Brak niezbędnych urządzeń sanitarnych 
wadliwie budowane doły kloaczne i 
nieprawidłowo zakładane filtry z któ- 
rych nieczystości wypuszczane na uli- 
ce miasta zatruwają wody studzienne 
wszystko to przyczyniło się do wzrostu 
w mieście naszem zachorowań na tyfus 
brzuszny. 

Zjawisko to t. i- epidemia duru brzu- 
sznego ma miejsce w Łodzi systema- 
tycznie — rok rocznie, Tyfus brzuszny 
wybucha latem i trwa przez całą jesień, 
pochłaniając wiele ofiar. 

W roku bieżącym epidemja duru 
brzusznego trwa już od dłuższego cza- 
su. Władze sanitarne naszego miasta 
wszczęły energiczną akcję, celem zwal- 
czania też strasznej choroby. Dokonano 
wielu inspekcyj sanitarnych na targowi= 
skach miejskich oraz sklepów spożyw- 
czych, jednak mimo wytężonej akcji — 
liczba zachorowań na dur brzuszny nie 
spadła, przeciwnie wskutek ostatnich 
ciepłych dni epidemia zyskała na sile. 

Dwa baraki dla tyfusowo - chorych 
w szpitalu radogoskim oraz oddział dla 
zakaźnie chorych są przepełnione. O 
skutkach strasznej choroby mówią cyf- 
ry statystyczne: co dziesiąty chory u=- 
miera na tyfus brzuszny: 


sporządził plan wielkiej akcji propagan- 
dowej, która zostanie przeprowadzona |ciwtyfusowe, nawoływujące do prze- 
w dniu jutrzejszym. |" strzegania czystości, do mycia rąk 
Jutro, w „Dniu przeciwdurowym| przed spożyciem posiłku, do picia mleka 
wydane zostaną do ludności Łodzi spe- jedynie przegotowanego itp.  Pozatem 
cjalne ulotki na temat duru brzusznego. |przeż rozgłośnię łódzkiego radja wy- 
Ulotki te drukowane będą w języku |głoszony zostanie specjalny referat na 
polskim, żydowskim i niemieckim tak, {temat duru brzusznego. Młodzież szkol- 
by każdy obywatel mógł się zaznajo- |na otrzyma bezpłatnie mydło, jako pro- 
mié ze skutkami tej strasznej choroby: |pagandę czystości. 
Akcja propagandowa przeprowadzona Ludność winna wziąć gremjalny u- 
zostanie  szcześólnie wśród młodzieży | dział w „Dniu przeciwdurowym*. Win- 
szkolnej i warstwy robotniczej. na się zaznajomić ze skutkami tei naj- 
We wszystkich szkołach łódzkich {większej plagi naszego miastą: Przez 
zarówno średnich jak i powszechnych iprzestrzeganie czystości będzie można 
wygłoszone zostaną referaty. Kilka ta-|zlikwidować do minimum wypadki za- 
kich referatów wygłoszono w ostatnich ichorowań na tyfus brzuszny, przez co 
dniach, w łódzkich związkach zawodo- | podniesie się stan zdrowotny naszego 


-Da wsystkich Mienkańcówi 


W walce o byt i o lepsze jutro nawołujemy wszystkich 
do wzięcia udziału w obecnej Loterji Państwowej! 
Los nasz jako jedyny zwiastun szczęścia powinien być w posiadaniu każdego 


obywatela! 
Rok rocznie na walkę z tyfusem 


S JATKA Piotrkowska 22 
brzusznym wydaję się około 300.000 s 


Piotrkowska 66 
| Pabjanice, PI. Dąbr. 3. 
otych. Okazało się jednak, że akcja sa- | Spiesz skorzystać z okazji! 
mych tyko władz miasta nie wiele mo- i Ciągnienie 1.ej klasy już w 


że pomóc. Samo społeczeństwo musi 
przyjść pomocną ręką i przyczynić się 
do zmniejszenia epidemii tyfusu brzusz+ 


UAE yi 


uchwały napać rabunkowy 


najbliższych 


tego. | 
© Dlatego też na jednem z posiedzeń 
zarządu m. Łodzi postanowiono zorga- 
fiizować w mieście naszem „Dzień prze 
ciwdurowy”, w którym dokonana zo- 
stanie wielka propaganda  przeciwepi- 
demiczna. 

W tym celu odbył się już cały sze- 
reg zebrań i posiedzeń, na których ukon 
stytuował się komitet wykonawczy 
„Dnia przeciwdiurowego”. Protektorat 
nad komitetem objął komisarz rządowy 
m. Łodzi p. inż. Woiewódzki, na czele 
komitetu stanęli przedstawiciele władz 
szkolnych w Łodzi, wydziału zdrowot- 
ności publicznej, inspektoratu lekarskie- 
go przy urzędzie wojewódzkim itp. 

Komitet „Dnia przeciwdurowego* 


Kraków, 9 października. |nie milczenia, Następnie bandyci stero- 
Nocy ubiegłej około godz. 1 dostaliiryzowali innego pracownika cementow 
się trzej zamaskowani bandyci do za-|ni, Ludwika Kasprowicza, który chciał 
budowań cementowi „Górka“ w  Sier-; wejść do budynku fabrycznego, 
szy koło Trzebini. Dwai z nich mieli Kasprowicz wszczął alarm i zbiegł. 
czarnę maski, a trzeci, prawdopodob- Wówczas bandyta w czerwonej ma- 
nie herszt, nosił maskę czerwoną. sce steroryzował portjera Józefa Raj- 
Bandyci natknęli się na Tobotnika| dycha, uwolnił swych towarzy- 
Władysława Eukerta, którego steróry-|szy zamkniętych w budynku. Wszyscy 
zowali rewolwerami, poczem zamknęli 
go w ustępie, podając mu krzesło, by 
się nie zmęczył, oraz prosili o zachowa- 


' Jasło, 9 października. 

Onegdaj do zabudowań klasztoru 
00. Dominikanów w Otpinach, pow. ja- 
sielskim, włamali się nieznani sprawcy, 
którzy weszli do mieszkania ks. kate- 
chety Józefa Jandziszaka. 

Złodzeie skradli dubeltówkę, 6 par 
spodni, 70 chusteczek, pół kilograma sta 
rych monet srebrnych, oraz obligacje po 
życzkowe wartości przeszło 2.000 zł. 

Zdobyty łup włamywacze schowali 


Przed nawiazamnmnie:m roke vy ar 
nniecizay Waigihcanem i PargŽemm 


tów. 
Stosunki z Francją wymagają, zda- 


Paryż, 9 października: 
„Le Matin“ donosi z Watykanu, że 
tamtejsze koła miarodajne przewidują |niem kół watykańskich, uregulowania. 
możliwość nawiązania w najbliższym | Zdawać sobie z tego mają sprawę rów- 
czasie pertraktacyj z rządem francu-|nież różni politycy francuscy nic więc 
skim w sprawie zawarcia konkordatu | dziwnego, iż uchodzi za pewne, że obie 
pomiędzy Stolicą Apostolską a Fran-|strony przygotowują się do rozmów 
cią. na temat konkordatu. 
Jednocześnie podkreśla się z naci- Powyższym informacjom „Matin'a* 
skiem, że obecny papież w ciągu 12 latł zaprzecza agencja Havasa, twierdząc: 
pontyfikatu wykazał niezwykłą energię |że wiadomość o możliwości nawiąza- 
w kierunku nawiązania normalnych sto” |nia pertraktacyj przez Francję i Waty» 
sunków z pafńistwami, czego rezultatem |kan w sprawie konkordatu pozbąwiona 


było zawarcie 13 różnych konkorda- 'ijest podstaw. 


: Warszawa, 9 października. 

Przed 23 laty mieszkała przy ulicy 
Wspólnej 39, właścicielka szkoły kroju 
i właścicielka domu przy ul. Nowomiej- 
skiej 8, 65-letnia Aniela Czarnowska. 
St. Zjednoczonych na podstawie, W Ciągu ostatnich lat Czarnowska wpa- 
niemiecko-amerykańskiego z |dła w nędzę i nie mogła zapłacić za ko- 
morne swego 4-pokojowego mieszka- 


liierwencja Sianów Ziednoczonych 


v Beriimie w sprawie rozbrojemia. 


Paryż: 9 października. | bec 
Kursują tu pogłoski, jakoby St. Zjed į traktatu 
noczone miały interweniować w Beri- roku 1921 nie ulega wątpliwości, że|™ 
nie'w sprawie następstw jakie spowo-| Ameryka miałaby prawo przypoómuieć | Ia. | 
dować mogą żądania Niemiec w spra-|rządówi Rzeszy konieczność respekto-| W. dniu 14 sierpnia została ona przez 
wie rozbrojenia. |wania obowiązków. wynikających z.| właściciela domu ekmitowana. W dniu 
Jak donosi „La Liberte“ wiadomo- | zawartych umów. eksmisji staruszka w przystępie rozpa- 
ści te nie odpowiadają prawdzie: O spe- W tym zakresie St. Ziednoczone|czy targnęła się na swe życie, wypija- 
cialnej interwencji niema mowy., Jed- | mogłyby mówić z Berlinem same lubiląc wiekszą dozę jodyny. Po przewie- 
nakże wobec zobowiazań: jakie w za-*lteż przyłączajac sie do wspólnej akcii zieniu ich do szpitala Dzieciątka Jezus 
kresie rozbrojenia przyjęły Nieriry wo-ltrzech mocarsty: europejskich "wywiere się poważne komplikacje, w 
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Groźny pożar pod Łodzią 


Łódź, 9 października. 

(gk) Wczoraj w godzinach popołu- 
dniowych we wsi Puczniew pod Łodzią 
wybuchł groźny pożar w zagrodzie Wł, 
Włodarczyka. 

Około godziny 3-ei po południu wie- 
śniacy zauważyli, że ze stodoły Wło- 
darczyka wydobywają się kłęby dymu. 
Niezwłocznie przystąpiono do gaszenia 
ognia, alrmując jednocześnie miejscowe 
oddziały straży. 

Po godzinnej przeszło akcii ratow- 
niczej udało się strażakom ogień umiej- 
scowić. 

Pożar był o tyle groźny, że w blis- 
kiem sąsiedztwie znajdowało się dużo 
słomy. 

Przyczyną pożaru było nieostrożne 
|obchodzenie się z ogniem synka Wło- 
jdarczyka, który bawiąc się zapałkami 
zapalił słomę. 


Pod samochodem 


Łódź, 9 października. 

(gk) Wczoraj około godziny drugiej 
w nocy pogotowie wezwane zostało do 
wypadku przejechania, który miał miej- 
sce przy zbiegu ulic Zachodniej i 11-go 
Listopada. 

Gustaw Izaczek, majster tkacki za- 
mieszkały przy ul. Śródmiejskiej 42 w 
chwili, gdy przechodzi! na drugą stronę 
julicy ll-go Listopada dostał się wsku- 
itek nieuwagi pod kota samochodu. 

Izaczek doznał dość ciężkich sbra- 


żeń. a 
Bójka 
Łódź, 9 października. 

(gk) Wczoraj w godzinach wieczor- 
nych wezwano pogotowie miejskie. do 
l-go komisariatu gdzie lekarz udzielił po 
mocy trzem osobom, które odniosły sze= 
i reg ran w bółce wynikłej przy ulicy Cie” 
sielskjej przed domem oznaczonym nu- 
merem 30. 

Rannymi okazali się: 42-letni bez- 
robotny Szczepan Dubiel (Ciesielska 30) 
39-letnia Marianna Chojnacka (Profe- 
sorska 16 oraz 57-letni kowal Ignacy Ru 
dnicki (Ciesielska 30). 


pod Trzebinia 


3 zamaskowani bandyci usiłowali dokonać rabunku w cementowni „Górka“ 


bandyci zbiegli. Należy zaznaczyć, że 
zachowywali się oni bardzo grzecznie. 
Bandyci byli elegancko ubrani. Poja- 
wienie się ich w oświetlonych budyn- 
kach fabrycznych- wywołało wielkie 
zdumienie wśród przebywających w 
niej pracowników: Policja chrzanowska 
pod przewodnictwem kom- Klimka 
wszczęła pościg za bandytami. 


m a ae 


Włamywacze w mieszkaniu księdza 


Część łupu została odnaleziona 


w kryjówce obok domu. Na drugi dzień 
przybyli po skradzione rzeczy, zostali 
jednak spłoszeni przez Karola Rąpałę, 
który wówczas tamtędy przechodził. 

Skutkiem tego sprawcy unieśli tylko 
połowę łupu, resztę zaś odnaleziono i 
zwrócono poszkodowanemu. Złodzieje 
dotychczas pozostają na wolności: a wła 
dze bezpieczeństwa prowadzą energicz= 
ne dochodzenie celem ujęcia ich; 


B. właścicielka kamienicy 


odebrała sobie życie 


wyniku których Czarnowska wczoraj 

| zmarła, W kołach mieszczaństwa war= 
szawskiego, gdzie Czarnowska była zna 
na od wielu lat jako dzjałaczka społecz 
na i filantropka, tragiczna jej śmierć 
wywołała wielkie wrażenie. 


EEROR EEEO ZOE TEZ POTC TRE 
WOP 


NOWE BANKNOTY W RUMUNJI 
" Donoszą z Bukaresztu, że z dniem 16 b, m. 
wycofane zostaną z obiegu dotychczasowe bone 
knoty po 1000 lei, a wypuszczone nowe, Przy» 
czyną tego zarządzenia jest pojawienie się w 


ostatnim Czasie wielkich ilości fałszywy :h ban- 


knotów po: 1001 et 
K-bat 30,9.33, 
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„bował już powiedzieć, że ją kocha, ale jakoś mie 
„wychodziło,,. 


Str 4 


"Na wesołol.. | 
| 


—— 
` Pan Biedronek jest człowiekiem niezwykle 
skromnym i nieśmiałym. Pan Biedronek kocha 
się do utraty pamięci w pięknej pannie Adela-, 
idzie, Ale obawia się wyznać jej swą gorącą) 
miłość, Nie wie jak to uczynić... Kilka razy pró- 


Wroszcie postanowił, Pewnego dnla wy- 
brał się z panną Adelaldą na cmentarz i tam 
rzekł: 

~ — Panno Adelaido,.. Oto nasze groby rodzin- 
ne, Niech mi pani powie zupełnie szczerze, 
czy chciałaby pani tutaj zastać pochowana?.,. 
*+4 
* 

Adaś i Felek nie są wielkimi zwolennikami 
Szkoły. Woleliby grać cały dzień w piłkę nożną, 
lub oglądać Dymszę na ekranie. 
`. — Wiesz — powiada Adaś do swego przy- 
jaciela — gdybym ja był ministrem, tobym zro- 
bił 365 świąt w roku... 

— OQszałałeś?!., — zrywa się Felek, — Co 
cztery lata musiałbyś raz pójść do szkoły. 

LJ 

k 
. Mayer jest z wizytą u przyjaciela, 
Mayera są tam jeszcze inni goście, 

Mayer podchodzi do pewnego młodzieńca i 
powiada: 

— Pozwoli pan, że się przedstawię... Mayer 
jestem... Bardzo mi miło... Wie pat, ja już tak 
patrzę na pana od dwuch godzin.,, 

— Na minie? — zdziwił się młodzian. — Cze- 
mu mam przypisać ter zaszczyt?.., 

'  — Bo pan jest ogromnie podobny do mojej 
żony., Wie pan, gdyby nie te wąsiki, tobym 
wogóle wziął pana za moją żonę... 

— Przepraszam, jakile wąsiki?,,. 
nie mam wąsików! 

— Pau nie, ale moja żona,.. 
** 
zasiadła na ławie skar- 
w swem przemówieniu 


Prócz 


Przecie ja 
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Marjanna Psztyk 
żonych, Prokurator 
zaznacza: 

— Proszę wziąć jeszcze jedną rzecz pod 
uwagę.. Oskarżona, jak się okazało, była nic- 
ślubnem dzieckiem... 

— O, przepraszam!,. — przerywa oskarża” 
na..— Moja matka była tylko panną, ale ojciec 
był żonaty! 


i 


* k 
= 
Kloc i Kac wybrali się do cyrku. W pewnej 
chwili Klos powiada: 
— Patrz jakię muskularne nogi ma ta mu, 
tzyńska. ekrobatka.. raki 
To, jeszcze nie... — odpowiada przyjaciel. 
$ Glysyś Świdział nogi mojej żoty.., a 
— Też takie musk;;larne?., 
— Nie, takie czarnel 


gd 


ANDRZEJ NOMAR. 
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Najbiedniejsze dzieci 
to te, które matki muszą zamykać 
w mieszkaniu! 


W jednem z miast zdarzył się na- 
stępujący wypadek: 

Robotnica uległa wypadkowi pod- 
czas pracy. Maszyna urwała jej dwa 
palce. Pogotowie zabrało ją do szpitala 
Kobieta była nieprzytomna. Odzyskała 
przytomność dopiero nazajutrz. Pierw- 
sze jej pytanie brzmiało: 

Jak... moje. dzieci?... 

— O jakich dzieciach pani mówi? — 
zapytała pielęgniarka. 

— Zostawiłam.. je.. przecie» Wu. 
domu.. — odpowiedziała słabym gło- 
sem nieszczęśliwa robotnica. 

I cóż się okazało?.. Oto robotnica ta 
miała dwoje małych dzieci, które 

zamykała w mieszkaniu, 
idąc do pracy. Gdy z fabryki zawiezio- 
no ją do szpitala, nikt nie pamiętał o 
biednych maleństwach, które 
cały dzień i całą noc spędziły w zam- 
kniętem mieszkaniu bez najmniejszej 
opieki.,.. 
Smutny ten wypadek znowu podsu- 


— 


| 


wa rozważania na temat pozostawia- 

nia dzieci w domach bez opieki. Ile nie- 

szczęśliwych wypadków zdarza się 

właśnie z tego powodu?... Dziecko ot- 

wiera okno, wychyla się i — 
nieszczęście. 

Albo zapala zapałkę i powoduje 

z pożar. 

Albo wyciąga z kredensu 

trującym płynem.. 

A cóż:na to poradzić może biedna 
matka, która musi pójść do pracy, bo w 
przeciwnym razie dzieci i ona 

umrą z głodu ?... 

Jakie więc znaleźć wyjście z tej sy- 
tuacji?... Wyjście jest, ale niestety, w 
w naszych obecnych warunkach trudno 
z niego skorzystać.. Należałoby utwo- 
rzyć żłobki przy każdej fabryce i dzie- 
cińce dla dziatwy nieco starszej, aby 
robotnica, stojąca przy fabryce, wie- 
działała, że jei dziecko znajduje się pod 
opieka starszych osóh. 


flaszeczkę z 


Ten 


Halo? fu racie? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
1,00— 7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wsłają zorze”. 
1,05— 7.20: Gimnastyka, 
1.20— 7.35: Muzyka z płyt, 
7.35— 7.40: Dziennik poranny. 
7,40—7.52; Muzyka z płyt. 
7,52— 7,55: Chwilka gospodarstwa domowego 
1.35— 8.00: Odczytanie programu na dzień bie- 


żący. 

8.00—11.30, Przerwa. 

HO TĘ: Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej, 

11.40—11.45: Komunikat Państw. Instytutu Eke- 
portowego. 

11.50—11.55: Wiadomości bieżące. 


11:57.—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał | 20,00—22,00 


z Krakowa, 
12.05—12.30; Utwory fortepanowe w wykona- 
niu I. Friedmana (płyty). 


16,55—17.50: Muzyka lekka w wyk. ockiestry 
pod dyr. Z. Górzyńskiego i Konrad Tom we: 
sołe piosenki i recytacje. 

17.50—18,.00: Repertuar teatrów i komunikaty 


© łe, 

18.00—1820: Odczyt (z lu „Zagadnienia Gos- 

reze“) p. t. „Ewolucja budżetu pań. 

stwowego'', wygł. K., Sokołowski. 

18.20—19.05: Koncert kameralny, Sonaty Griega 
w wyk. Z. Rabcewiczowej fort, J, Ozimiń- 
akiego—skrzypce. 

19.05—19.25: Rozmaitości, 

19,25—19.40: „Beethoven i Chopin a Henrietta 
Sontag“ — wygł. W. Fabry. 

19,40—19,45: Odczytanie programu na dzień na- 
'stępny 

19.45—19.55: Dziennik wieczomy. 

Operetka Kalmena 

(ze studia). 

W przerwie: Felieton p Rity Rey p. t, „Cztery 
typy męskie'*. Transm, ze Lwowa, 


„Manewry je- 


ro 


12.30—12,35: Dziennik południowy i wiadomości ! 22,00—72.10: Wiadomości sportowe. 


meteorologiczne. 
12.35—14.00: Muzyka Symfoniczna, 
fonia Schumanna — płyty. 
13.00—15.30: Przerwa, 


4-ta Sym- 


15.30—15,40: Komunikat Izby: Przęmysłowo-Han*'|-- 


dlowej w Edzi- < 
1540—15.55: Muzyka z płyt gramofonowych, 
15.551640 Koncert- orkiestry  mandolin'stów 
Pocztowego Przysposobienia Wojsk, 
16.40—16.55: Lekcia języka francuskiego (ku 
elementarny), Lektor L, Roquiny, 


22,10—23.00: Muzyka taneczna, 


23,00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 


lotnictwa i komunikat policyjny. 
23,05—23.30: D c. muzyki tanecznej. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. ` 
20.00. WIEDEŃ. „Die, Dąme_ mit. dem 
Regenbogen“ — operetka Gilberta. 
„20.10. LANGENBERQG. Wieczór Bacha. 
[21.20. BUDAPESZT. Koncert symfon. 
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Blondynka czy brunetka? 


Seomsacyjmeau powieść krarrminalna. 


W jednem z wielkich miast Polski A 
strzeiony został na ulicy popularny lekarz | 
dr. Mietlicki. O zbrodnię podejrzane sąłl 
KS Aia z których jedna miała inicjały 
Pewnej niedzieli insp, Grant udał sję na 

grób zabitego lekarza, Nagle usłyszał sze- 
lest kroków. To czarno ubrana kobieta 
przechodząc obok grobu lekarza, rzuciła nań 
bukiet ponsowych róż. Jak to inspektor 
ustalił pani nazywała się Maria Mesanow. 

; Po trzech dniach od powyżej opisanych 
„wypadków dwie młode kobiety o imionach 
Mada i Marysia wyjeżdżały do Zakopanego 


Wykwintny dezabil w całej okazało: 
ści uplastycznił jej urodę. W różowych 
cięńkich dessous wyglądała jak nieziem- 
skie zjawisko. Pod śnieżną bielą koro- 
nek drgały przy najmniejszym ruchu 
jędrne piersi., Na zlekka opalonych ple” 
cach nie widać było najmniejszego wzłę 
bienia. Główka oswobodzona z kapelu» 
sza jaśniała aureolą zlekka potarganych 
włosów. Lakierowane czółenka poszły 
w Kąt... Zastąpiły je filuterne. z różowej 
skórki pantofelki z pomponikami. A 2 
nich wystrzelały ku górze smukłe i 
zgrabne nogi.. Podobna była do nimfy 
leśriej, którą jakiś przygodny wesołek 
ubrał w prześliczne szmatki. 

" Obrazek był tak ponętny. że nawet 
jej towarzyszka przyzwyczajona do 
tych widoków z lubością spoglądała. 

— Jakaś ty cudna Marysiu — szep 
nęła wreszcie, nie mogąc ukryć zachwy- 
tu, 

"Twarz blondynki pokrył szkarłatny 
rumieniec. 

, — Widzę. że i ty lubisz komplemen” 
ty — pogroziła palcem nakładając na 
siebie szeroką, wzorzystą pyiamę. 

. — Nie przesadzam Marysiu — za- 


chwycała się dalej przyjaciółka — tyś 


chyba stworzona do stąpania po kwia- 
tach. do miłosnych uścisków. Karnacja 
twego ciała jest wprost oszałamiająca. 

— | tobie moja kochana nic nie bra” 
kuje — odpowiedziała spłoniona Mary: 
sia, spoglądając na Madę, 

— Możliwe: tylko. że wy blondynki 
macie więcej uroku. Potraficie z męż” 
czyzny najbardziej o©pornego uczynić 
niewolnika... *« Prawdziwy demonizm nie 
jest ciemny jak bezksiężycowa noc, lecz 
słoneczny jak dzień lipcowy. Wy potra” 
ficie rozkazywać gromko, chociaż je” 
steście takie subtelne. 

— Bez kobiety — zapalała się coraz 
bardziej Mada — byłby mężczyzna, jak 
mówi Chautebriand, gwałtowny. suro- 
wy, nie znałby wdzięków i powabu, któ- 
rym jest uśmiech miłości. Kobieta strzą” 
sa kwiaty życia nad nim... Wierzę w to 
mocno, spoglądając na ciebie. 

Marysia zaprzeczyła ruchem głowy. 

— Zadziwiająco mówisz, ale nie zmie 
niam zdania, mężczyzna przeważnie go” 
ni za brunetką. Jej ciemne jak heban 
włosy i śniada skóra dają mu przed* 
smak rozkoszy... 

— Kwestia ta jest bardzo względna 
— opierała się miękko, mile połechtana 
kemplementem Mada — kto kocha blon- 
dynki jest przekonany: że jego typem 
są kobiety jasnowłose, lecz z chwilą, 
gdy miejsce jei w jego sercu zajmie 
brunetka, zaczyna twierdzić, że jedynie 
czarnowłosa wywołuje miłość. Znałam 
coprawda osobiście pewnego literata, 
który w swoich nawskroś erotycznych 
powieściach opisywał blondynki. lecz 0 
żenił się z miłości z brunetką. 

— Ha. ha, ha — roześmiałą się sreb- 
rzyście Marysia — już to jest chyba naj 
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stały w swych upodobaniach. 

Mada już miaa na to odpowiedzieć, 
gdy nagle pociąg zazgrzytał hamulcem 
i buforami. Zaciekawiona uchyliła za- 
stony w oknie i spojrzała poprzez szyby 
w ciemność nocy. 

= Nie nie widać, może dojeżdżamy 

do jakiejś stacji — rzekła odwracając 
się do Marysi. 
- Rzeczywiście zawrotne tempo jazdy 
malało błyskawicznie. Do uszu pasaże” 
rek doleciało echo przeraźliwego gwiz- 
du lokomotywy. Gdy Mada spojrzała 
powtórnie przez okno: wzdłuż toru mi- 
gały na olbrzymich słupach lampy elek- 
tryczne. Po chwili pociąg zatrzymał 
się na stacji. 

Mada szukała oczyma nazwy. Zna 
lazła ją szybko. Wśród powodzi światła 
pietrudne było to zadanie. 

— Piotrków, moja kochana — poin- 
formowała Marysię, również przyglą- 
dającą się poprzez ramię koleżanki. 

— Szybko jedziemy — dodała, spuł 
szczając zasłonę — oby tylko jak naj“ 
prędzej i szczęśliwie dotrzeć do celu po- 
dróży. 

To mówiąc poszła śladem Marysi. 
Zdjąwszy suknie narzuciłą na siebie lek” 
ki szlagroczek, również stopy znalazły 
wygodniejsze pomieszczenie w domo- 
wych pantofelkach. 

Pociąg pośpieszny niema zwyczaju 
długo wystawać na stacjach: nie upły” 
nelo pięć minut a już sunął po błyszczą” 
cych szynach w bezkresną dal. 

Mada siadając na krawędzi łóżka za- 
uważyła, iż Marysia ziewa. 
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Joan Harlow 


wyszła poraz trzeci zamąż. 


(lu) — Gwiazdy filmowe inaczej wy- 
chodzą zamąż niż zwykłe Śmiertelnicz- 


ki. Zdawało się, że wszelkie możliwe 
tricki zostały już wykorzystane, a ied- 
nak... 

Joan Harlow, platynowa blondynka, 
pobrała się o godzinie 

wpół do piątej nad ranem. 

Dwa jej poprzednie małżeństwa nie by- 
ły szczęśliwe. Pierwszy mąż uzyskał 
rozwód na podstawie dowodu, że mał- 
żonka jego pozuje do amoralnych zdjęć. 

Drugi jej mąż, Bern, 

popełnił samobójstwo 

w dwa miesiące po ślubie, pozostawia- 
jąc artystce olbrzymi majątek. 

Trzecim mężem Joan Harlow jest 

fotograf z wytwórni w Hollywood. 
Po ukończeniu zdjęć młodzi wsiedli do 
aeroplanu i pojechali do Arizony. Aero- 
plan lądował o godzinie czwartej nad 
ranem. Młoda para zbudziła urzędnika 
stanu cywilnego, który zgodził się nie- 
zwłocznie połączyć artystkę i fotografa 
dozgonnym węzłem małżeńskim. Po 
upływie trzydziestu minut Joan Harlow 
odleciała z Arizony już jako Mrs. Cos- 
son. 

Następnego dnia Joan Harlow przy- 
stąpiła do normalnych zajęć, a jej mąż 
nadal robi zdjęcia... 


— 
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TEATR MIEJSKI. 
przedstawienie 


Dziś w poniedziałek pierwsme 
ystawione 
Mia byt | „Protesilas i Laodamja* oraz „Sę- 
z J. Sosnowskim, y najniższe 


dla Zrzeszeń, efektownie w 
dziowie* 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
„ (Ogrodowa 18), ` 
W dniu dzisiejszym i nastepnych o godz. 
8.15 wiecz. w dalszym ciągu cięszaca się nie- 
słabnącem powodzeniem historyczna sztuka w 
4 aktach Wincentego Rapackiego p. t. „Jan 


„| Sobieski pod Wiedniem“, reżyserii Karola Woj- 


ciechowskiego. s 

TEATR REWJI NOWOCZESNEJ „ALHAMBRA' 
i "(Przejazd 34) >% wp 

„ Dziś i dni następnych do piątku włącznie 

cieszącą się niebywałem powodzeniem arcy- 

wesoła rewia w 20 obrazach p. & „Katarynka" 


„ W maleńkim przedziale zapanowała 
cisza, przerywana tylko dochodzącym 
od dołu stukiem kół i szelestem przewra 
canych stronic. Ale i to wkrótce ucichło. 
Gdy po pewnym czasie Mada spojrzała 
na swą sąsiądkę, zauważyła: iż błękitne 
oczy usnęły, Równy rytm falującej pier” 
si świadczył, że Marysia zapadła w głę- 
boki sen. Mada troskliwie okryła ia koł 
drą i zgasiła światło. 

Pociąg rwał dalej... 


ROZDZIAŁ VII. 

W gabinecie inspektora Granta sza 
ro było od dymu. Policjant pełniący na 
korytarzu służbę, gdy wszedł na wzy- 
wający go dzwonek do pokoju, bez sło- 
WA otworzył okna, aby oczyścić powie” 
rze. 

Gdy to załatwił usłyszał energiczny 
głos zwierzchnika: 

— Weżwiicie do mnie natychmiast 
wywiadowcę Mruka. Niech się stawi jak 
najprędzej. 

— Rozkaz — odpowiedział policjant 
i znikł za drzwiami. 


Inspektor miał gościa. Gościem tym 


był redaktor Steryński, zaproszony 
przez niego na ciekawą “sgawedke. 
Steryński siedział w głębo: in. sxórza” 


nym fotelu, naprzeciw inspetor». wier- 
cącego się niespokojnie za hiwxiem. 
Obaj palili bez przerwy papierosy. 
biurku leżały dwie paczki: jedna świe” 
ciła pustką druga na dokończeniu. 
Inspektor (irant od czasu do czasu 
nalewał wody ze stoląsej opodal karaf- 
ki do szklanki i zwil”ał zaschnięte od 
nadmiaru palenia Stervński zre- 
"więżając się mię” 


1 


— Jesteś zmęczona, połóż się spać— ji tòwymi cukierkami. 


doradziła. 


— Masz rację — odpowiedziała Ma” | sensacyjna 


rysia, przeciągając się rozkosznie 
śnieżnem posłaniu — ale zanim 
pozwolisz. że przejrzę ilustracje. 

Mada bez słowa podała jej zwój ty- 
godników. 


usnę, 
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— Tak się przedstawia ta tad wyraz 


s sprawa — zavończył swe 
na | dłuższe wywody inspektor. 
— Niesłychane... riesłychane — ed- 


powiedział w zamyśleniu dziennikarz. 
(Dalszv ciąg jutro). 


"sku, albowiem Wiórczyńska 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 


Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazetą- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
a PE z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 


W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Kiementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i wlaś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 
zmarłą przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
„wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stuhka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie, 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanawii pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew-| 
na chłopka. Wobec rego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanuj | 


pfiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek. Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 


g9 wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla nega Jaś dobiera 50- 
bie da pomocy swego kolege. Siłacza Felka; 
i razem szpiezują Pakułę. Za miastem do- 


"chodzi do walki miaczy Pakułą a iedirym z 


jego karmratów. przyczem Pakuła pchnię= 
"ciem noża zabija swegó rywala. Jas. Wi- 
„gzac toma go teraz w ręku | nie. obawia. 
się już denuncjacji z. jego-strony 
Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo: 


kata Głowniewskiezgo, mieszkającego w tym 


samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z miewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę... 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpiegnie zo w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka- 
rolem Zawidzkim. który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia. nie chce się podjąć tei 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez „którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie iuż życie, aby nawiązała zna- 


jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popel- de? 


nienia samobójstwa , Dlaczego Zawidzkiemu 
zależy na śmierci Chudzika i kim on jest 
właściwie — niewiadomo. 


Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim. stara się usidlić Chudzika. któ- 


ry przez nią zapomina o swej biednej na- 
rzeczonej. 

' Pewnego dnia powracaiącego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 


dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
madkamisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 

adszedł wreszcie dzień rozprawy sądo- 
wej, Na ławie obrończej zasiadł adwokat 
Głowniewski 

W. pewnej chwili do prokuratora pod- 
esi wożny i wręcza kartkę następującej 
resc: 
= — „Nie dręczcie niewinnego człowieka! 
„Czego chcecie od Chudzika?,, To ja zamor 
dowałem hrabiego Burskiego! Serwus! 

Okazuje się, że kartkę tę podrzucił pe 
wien garbusek, który wyszedł z sali, 

Policja wysyła za nim listy gończe, lecz 
bezskutecznie, Garbusek znikł 
czy sposób. 

Na podstawie listów Garbuska sąd zwal- 
nia Chudzika z odpowiedzialności 
dowania hrabiego Burskiego. 

Chudzik zapałał do księżniczki wielką 
miłością, lecz ona zakpiła zeń poprostu i 
pewnego dnia wyprosiła go z pokoju przez 
pokojówkę. 

Chudzik chce z tego powodu popełnić 
samobójstwo Jaś podejrzewa, że przyczy- 
na zmartwień Chudzika jest Pakuła oraz 
księżniczka i dlatego wraz z Felkiem udaje 
się przed hotel „Majestic. 

Z rozkazu Zawidzkiego porywa go tam 
Pakuła i sprzedaje bandzie cyganów. 

Chudzik jest z tego powodu zrozpa- 
czony. 


w tajemni- 


zamor- 
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W duszy Chudzika zrodziły się pew” 
ne podejrzenia... Tych podejrzeń właś- 
nie najbardziej obawiał się Zawidzki. 
Gdy po nocnej rozprawie w mieszkaniu 
Pakuły, wrócił do hotelu, rzekł do księż: 
niczki: 

— Jesteśmy oboje zgubieni.., 

— Dlaczego?... Co się stało?... 
pytała księżniczka. 

— Ten andrus, który tu był, wszyst” 
ko wywachał... 

— Dlaczego nie mówłieś mi, że pory- 
wasz synka Chudzika? — zapytała z 
wyrzutem. 

— Nie chciałem cię wtajemniczać w 
te sprawy... Sądziłem, że to cię nie za- 
interesuje. 

— Odradziłabym ci stanowczo... Chu 
dzik póidzie do policji... Zawiadomi o za 
ginięciu syna. skieruje podejrzenia na 
ciebie...  Pociągną cię do odpowiedzial- 
ności i wtedy wszystko wyjdzie na jaw. 

— Jesteś bardzo przezorna... — od- 
parł zdenerwowany Zawidzki. — Prze 
cie ci odrazu powiedziałem, że jesteśmy 
zgubieni... 

— Dlaczego „iesteśmy''?... 
sprawą nie mam nic „wspólnego... 

Zawidzki zzieleniał, Załamując przed 
nią dłonie rzekł: 

Jamo.. Wiesz jak cię kocham.. 
Błagam już nie o miłość, lecz o litość... 
Mój los jest w twoich rękach... Ratuj 
mnie... 

— W iaki sposób mogłabym cię ra- 
tować?... . 

— Ty wiesz już... Wystarczy, abyś 
pozwoliła tu przyjść Chudzikowi* a zgo 
dzi się zrobić wszystko, co mu rozka” 
żesz... Przecie za jeden twój uśmiech 
Chudzik póidzie w ogień... Widziałem to 
z iego Oczu... 

— Więc teraz, zgodzisz się już. aby 
mnie całował. co? -e zapytala złośli- 
wie, 

— Nie mów- tak. odparł. — 
Wiesz przecie. jak bardzo chciałbym cię 
zachować tylko dla siebie... 

— Wiem... 

— Więc słuchaj... 
bie nie przychodzi? 

— Nie.. Kazałam powiedzieć portie- 
rowi, aby go nie wpuszczał... 

— Więc zmienisz teraz zdanie... 
Przyimiesz £o... 
| co?... 

— I powiesz mu, żeby nie oddawał 
sprawy zaginięcia jego synka do poli- 
cii... Przyrzeknij mu, że ia sam zaimę 
się tą Sprawą i odszukam jęgo synka... 
Dlaczego ten dureń, Pakuła, odsprzedał 
go cyganom?... Gdzie ja go teraz znaj- 


— za 


Ja z tą 


29 
— 


— Mówiłam, żebyś się nie zadawał 
z tym oprzyszkiem... 

— Muszę go mieć przy Sobie... Wiesz, ! 
że tu chodzi o bardzo wielką stawkę... 

Jana uśmiechnęła się złośliwie. 

— Wiem... Ale to ci nic nie pomoże... 
Twoia sprawa jest przegrana... 

— Nie mów tak!... Ja się tak łatwo 
nie poddam... Proszę cię, zrób to dla 
mnie! Czy zechcesz go jutro przyjąć?... 

— A co dostanę wzamian za to”... 

— Czego tylko zapragniesz!... Może 
masz coś na widoku?... Jakiś brylant: 
szmur pereł? 

— Nie chcę biżuterii... Pragnę wol- 
ności.. Chcę, abyś mnie ńie maltretował 
swą bezpodstawną zazdrością... Chcę 
kochać kogo mi się podoba.. Tylko za 
tę cenę podejmę się przeprowadzenia 
twego plarm... 

Zawidzki westchnął ciężko. 


— No?... — zapytała. — Zgadzasz 
się?... 

— Tak.. — odparł po chwili niezde* 
SE Pytany głosem. — się zgo- 
ZiĆ... 


— Więc przyrzekasz, że nie będziesz 
mi już nigdy czynił wyrzutów na tle za” 
zdrości? 

— Przyrzekam... 

— Pamiętaj! — zaśmiała się księż- 
niczka. — Mam rozwiązane ręce... Wza” 
mian za to iutro pośle przez posłańca 
list do Chudzika... 

Tana dotrzymła słowa. 

Nazajutrz Chudzik ORA list od 


mee W O NN 


Czy on już do cie” 


mi rewolwerem?... 


KSIĘŻNICZKA. CYGANSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


księżniczki. Nie wierzył własnym oczom. 
List był następującej treści: 

— Mój jedymy!.. Wybacz, by- 
łam ostatnio bardzo zajęta. Stęskni- 
łam się za tobą i teraz, gdy iestem 
znowu wolna, pragnęłabym cię jak” 


. najprędzej. zobaczyć. ` Przyrzeknij 
mi, że- przyidziesz natychmiast. 
Tylko Twoja 
+ Japar. 


Krew gorącą falą napłynęła mu do 
mózgu. Więc czy to możliwe?... Księż- 
niczka napisała do niego list miłosny?... 
Zaprasza go do siebie?.. Tłumaczy się 
ze swego niewłaściwego postępowania? 
Pisze, że tęskni?.. A więc kocha go0?... 
A om .myślał, że z niego żartuje, że to są 
kpiny... 

Radość wielka wsiąpiła w iego serce. 
Zapomniał na chwilę o Jasiu. o wszyst” 
kich troskach i trapiących go taiemni: 
cacha Tak bardzo trzeba.mu było wiel- 
kiei miłości na ziemi!... 

Przebrał się niezwłocznie i po upły- 
wie godziny stanął przed drzwiami po- 
koi ksieżniczki. 

Przyięła go niezwykle czule. Chu” 
dzika żenowała ta zbytnia troskliwość. 
Mówiła do niego „per ty“ a on nie wie- 
dział jk jej odpowiadać. 


— Tak hardzo za tobą tęskniłam — 
mówiła. — Tak mi było smutno! 


— Przyznać muszę, że zdziwiło mnie 
mocno pani postępowanie ostatnim ra- 
zęm... 

| — Że kazałam ci wyiść?... Nie gnie- 
waj się o takie głupstwo... Nie mostam. 
naprawde, cię dlużeł zatrzymać... Wiesz 
przecie, że Zawidzki był strasznie o cie 
bje zazdrosny... Poprostu nie dawał mi 
spokoju... Czy wiesz. że wtedy groził 
Daję: ci słowo». — 
Cheiał. mnie. zestrzelić. i 

' — No, i co sie zmieni? "Są 
"| „a=. Powiedziałam mu poprostu, że. 
bez ciebje żyć nie mozę... 

— A on co na to?... 

— Musiał się zgodzić! — odparła, 
wzruszaiac ramionami. — Cóż mógł na 
to poradzić?.. Powiedzjałam mu wy- 
raźnie. że wolę z niego zrezygnować, 
niż z ciebie!... 

Chudzik spoirzał na nią czule. 

— Tak pani powiedziała?.., 

— QOczywiście!.. Nie umiem okła- 
mywać ludzi!... Mówię, co czuję i my- 
śle!... Nie oddałabym nikogo za ciebie 
iednezgo!.. Jesteś inny. niż wszyscy... 
Tuż ci to nieraz mówiłam... Kocham two 
ią prostotę... Nazywai mnie po imieniu... 


Chudzik zaprzeczył ruchem głowy. 


nttmo< -sh 


— To musi potrwać... Jeszcze nie 
| mozę... 

— Jana bardzo prosi... Powiedz mi 
a ARE 

—Nie... nie moge... 


— A że kochasz?... 

Chudzik przymknął oczy. Widać by» 
ło jak drgają mu mięśnie twarzy. 

— Kocham... — szepnął melodyinym 
głosem. i 

Księżniczka przytuliła sie do niego. 

— Jak tyś to pięknie powiedział... 
Kochai mnie zawsze... Chcę być twoją 
na wieki... Na zawsze... Ty ieden potra- 
fisz mnie odczuć į zrozumieć... Ty... 

Nagle podniosła głowę į rzekła: 

— Słyszałam o twym wypadku... — 
Syn ci zginął... 

Chudzik na wspomnienie o Jasiu 
westchnał cjeżko. 

— Tak... To zrobił on... Zawidzki... 

I spojrzał z ukosa na Jane. Księżni- 


czka przytuliła się do niego leszcze bli- | na 


żej i zapytała: 

— A czy meldowałeś już o tem w po 
licji?. 

— "Nie... 

— To dobrze... Widzisz, nie meldui 
o tym wypadku... Poco ci to?... 

Chudzik odstinął się od niej nagle. — 
Jakby kto wiadro zimnej wody wyłał 
mu na głowe. 

Otrzeźwiał w jednei chwili. Słowa 
księżniczki zbudziły go ze strasznego 


porwać w wir miłosnych przeżyć.» 
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odrętwienia. Teraz dopiero poczynał 
pojmować wszystko...  Przypomniały 
mu się słowa Garbuska, który wskazał 
na dwuznaczną rolę Zawidzkiego... 
Kim był właściwie amant księżniczki? 


Dlaczego komunikował się z Pakułą, 
zawodowym kryminalistą?....I dlaczego 
kazał mu porwać Jasia?... 

— A dlaczego 'on to uczynił?... 
zapytał Chudzik. blednąc. 

— Kto?...—odparła niespokojna księ* 
żniczka. 

— On... Zawidzki... 
porwać mi Syna?... 

— To.. przez zazdrość... 
Bo widział cję u mnie... 

— Nieprawda!.. — krzyknął nagle 
Chudzik. — Wtem tkwi coś innegol.. 

Księżniczka zmieszała się mocno. — 
Nie była przygotowana na taki zwrot 
Sprawy. | 

A Chudzik kombinował dalej: — w 
tem napewno musi coś być... Pakuła 
kręcił się w hotelu zanim Zawidzki 
przyłapał go z księżniczką na pocałun- 
ku... 
Zawidzki pewnie oddawna go podbu- 
rzał... Płacił mu za to... Dlaczego?... 


A księżniczka może pomagała mu w 
tej sprawie... Kto wie?... Najpierw wy- 
rzuciła go bezczelnie, potem nie kazała 
portjerowi wpuszczać, a teraz, gdy los 
Zawidzkiego znalazł się w iego ręku, za 


— 


Dlaczego kazał 


rozumiesz. 


prosiła go do siebie i tuli się do niego... . 


Chudzik odsunął się od niej ze wstrę 
tem. 
— Co ci się stało?... — zapytała co- 
raz bardziej niespokojna. — Czemu pā- 
trzysz na mnie takim dzikim wzrokiem? 
Czemu?... Chudzik wiedział czemu... 
Księżniczka sądziła, że uda 6 się A 
ć Chudzika na wędkę... „nię 
ekna, swego kochanego EN He "da" ge 
nie.. Teraz już zrozumiał co znaczvły 
słowa księżniczki... Teraz już wie, dlâ- 


czego prosiła go, aby. nie żawiadamiał 
c tem porwaniu policji... 


— A właśnie, że zawiadomię! — -< 


wrzesnął nagle Chudzik, powstając. 

Księżniczka zerwała się również: 

'—Co ci jest? — zawołała. — Co ci 
się stało?... 

-- Proszę do mnie tak nie mówić? a. 
Coście zrobili z moim synem?!.. Nic 
weźmiecie mnie na piękne słówka i 
przekupne uściski!... Wiem poco mnie 
pani zaprosiła!.. Żeby mnie otumanić 

swą urodą!... Żeby mnie zmusić do te- 
go. abym. broń Boże, nie wpakował na- 
ni kochanka — Zawidzkiego!... Ale dla- 
tego właśnie go wpakuiję!... Dlatego wła 
Śnie póide do policji i powiem wszyst- 
kot.. Mói syn to mój skarb naiwięk- 
Szy!.. Nie sprzedam go za żadne üścj- 
ski i pocałunki!... On mój!... 

—. Uspokój się!.. Co pleciesz?!. 

— Wiem co mówię!.. Zawidzki ķā- 
zał porwać mego syna!... Ja się z nim 
policzę!... 

Księżniczka stała blada i drżaca. — 
Próbowała go jeszcze udobruchać. 


— Ależ uspokój się... Nie wiesz ce 
mówisz... Twój syn znajdzie się... 


— Musicie mi oddać natychiniast, bo 
półde po policię!... 

W tej chwili otwarły się drzwi i na 

progu stanął Zawidzki. Nie zdeiniując 
Kkaneiusza i nie witając się z nikim, od- 
parł, jakgdyby był Świadkiem całej, roz 
mowy: 
— Dobrze... Oddam pańskiego sy- 
. Ale niech się pan nie waży meldo- 
wać o tym wypadku w policji, słyszy 
Ea Nie ręczę wtedy za pańskie ży- 
CIE: 

— Cóż to?... 
śmiercią?! 

— Tak!.. — brzmiała krótka odpo=" 
więdź Zawidzkiego. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Grozi mi pan jeszcze 


Co Pakuła robił w tym hotelu?... - 
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Słynny na Pomorzu oszust Galant 


przed sądem w Tczewie.—Byly więzień w wyrafi- 
nowany sposób nabrał szereg adwokatów 


Tczew, 9 października: 

(i) Któż nie słyszał nazwiska Alojze- 
go Gałanta, wielkiego spryciarza i po- 
mysłowego hochsztaplera, którego spe 
cjalnością jest eksploatowanie adwoka- 


W. 

Otóż Galant, fryzjer, lat 30, karany 
przeszło 10-letnim więzieniem (15 wy- 
rokami) stant w Watek 6 b. m. przed 
Sądem Grodzkim w Tczewie. 

Obszerny akt. wvskarżenia zarzucał 
Galantowi, iż w dniu 2 września r- b. w 
Starogardzie udał się do adwokata 
Stankiewicza, gdzie przedstawiwszy 
się jako Kościelski, szwagier b. bogate- 
go obywatela ziemskiego Krystyńskie- 
go z Strzebielina pow. morskiego, któ- 
ry zasądzony by! wyrokiem Sądu O- 
gręgowęgo w Gdyni na 6 lat więzienia 
za zabójstwo, prosił adw. Stankiewicza 
o zajęcie się jego obroną, śdyż w dniu 
24 września miała się w Toruniu od- 
być sprawa apelacyjna, do której adw. 
Stankiewicz miał powołać świadków. 

Mecenas Stankiewicz, chcąc się 
upewnić, czy istotnie w więzieniu sta- 
rogardzkim rzekomy Krystyński odsia- 
dnie karę za zabójstwo, zatelefonował 
do zarządu więzienia, który stwierdził, 
iż podane przez adwokata nazwisko fi- 
guruje w księdze więźniów. 
~ Na prośbę rzekomego Kościelskiego 
adwokat Stankiewicz udzielił temu ma- 
tei pożyczki rzekomo na wysłanie tele- 
gramu: do swej siostry i żony zabójcy, 
która miala przywieźć z Wrześni (woi. 
Poznańskie) większą sumę pieniędzy na 
pokrycie kosztów adwokackich. 

talant vel Kościelski, po otrzyma- 
niu tej pożyczki nie zadowolił się tą 
iiowiclką sumą, lecz rzekomo z pole- 
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Początek o godz. 4-ej w sobotę, nie- 
dzielę i święta o godz. 12-ej 


30—2 


W. BALICKANIewiażski 


or. weneryczne, skórne 


POWRÓCIŁA 
ul. Piotrkowska 
róg Pustel 
> Nr. tel. 194-03. 
Choroby skórne | weneryczne 
przyjmuje wyłącznie kobiety i dzieci 
od 1 do 3 i ad 7 do 8-ei 
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Dr. med. 2—30 


FI. Lubicz 


POWRÓCIŁ 
Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych | moczopłcłowych 
Cegielniana Ne 7 
telefon 141-32 
Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w 
niedziele i święta od 9—11 


©-go 


Dr. med. 


_H.Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece 


Andrzeja 5, 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
w niedziele 1 święta od 9—1. 


Dr. Med. HENRYK 


Ziomkowski 


specjalista chorób wenerycznych 
r 


przyjmuje od 2—4 i od 8—9 wiecz. 
w niedzielę i święta od 10—1 po poł. 


Wołkowyski 


Cegielniana Ne 4, 


chor. waseonaj moczopłciowe 


Przyjmuje od 9—1 1 5—9 


cenia mec. Stankiewicza, nabrał na po- 
życzkę praktykanta 


Tegoż dnia Galant vel 


którego powtórzyła się ta sama kisto- 
rja, co w Starogardzie, lecz z tą róż- 
nicą, że adw. kłempowicz, 
jąc podstęp, nie udzielił Galantowi vel 


Kościelskiemu pożyczki, lecz kazał te- 


mu przyjść dnia następnego: 

Wieczorem tego dnia Gałant poszu- 
kal sobie nową ofiarę w osobie obrońcy 
prawnego Andrzejczaka, którego usił- 
wał również nabrać na pożyczkę. An- 
drzejczak, vrzeczuwając podstęp zapro 
sił Galanta vel Kościelskiego do Grand 
Hotelu, gdzie zawiadomił o wszystkiem 
policję, która w kilka minut później no 
mysłowego cszusta osadziła w aresz- 
cie. 

Oskarżony Galant przyznał się ds 
zarzucanych mu czynów, twierdząc. iż 
oszustw tych dokcnał po wyjściu z 
więzienia. gdzie zapoznał się z więż" 
niem Krystysiskim, odsiaduiącym karę 
za zabółstwo, 

Sad psd przewodnictwem sędziego 


grodzkiczo Bilińskiego skazał Alojzegc 
SEIER TP REDSTRĘ FET SCE TEZA 


Kbupżunrzy aszpieeEc. 

(p) Nocy dzisiejszej dyżurują nastę- 
pujące apteki: Sukc. M. Kasperkiewicza 
(Zgierska 54), Sukc. J. Sitkiewicza (ul. 
Kopernika 26), J. Zundelewicza (Pijotr- 
kowska 25), W. Sokolewicza j W. Sza- 
ta (Przejazd 19), M. Lipca (Piotrkow- 
ska 193), A. Rychtera i B. Łobody (11 
Listopada 86). (p) 


W 
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i 


tegoż adwokata 
Głomińskiego, poczem znikł bez śladu. 
Kościelski 
wyjechał na ,„robotę* do Tczewa, gdzie 
udał się do adwokata Fempowicza, u 


przeczuwa- 


rolach 


“Jalanta vel Kościeisziego na łączną ka- 
rę 10 auiesięcy więzieria. Galant przy- 
jął wyrok z tvt'znmem 


Ni 280 


LEKARZ-DENTYSTA 


Kopciowska 
Gdańska 37 


tel. 232-55, 
przyjmuje od 9—3, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 w. 
przy Górnym Rynku. 


Krwawa walka wieśniaka z handylą 


Łuck, 9 października. 

Napad rabunkowy o niezwykłym epi- 
logu wydarzył się w dniu onegdajszym 
w powiecie łuckim, niedaleko wsi Tel- 
cze, śm. Kołki. X 

Na powracającego z jarmarku miesz- 
kańca tej wsi T ra  Czubka napadł 
znienacka zamaskowany osobnik, który 
wydobywszy rewolwer, zagroził wieś- 
niakowi śmiercią w razie nie wydania 
mu posiadanej gotówki. 

Czubek struchlały począł wydoby- 
wać z kieszeni różne banknoty, oddając 
je opryszkowi. Ten, widząc pieniądze, 
wziął rewolwer do lewej ręki, a prawą 
chował podawane mu ba 


b mód ZAlrI 


Częstochowa, 9 października. 

W rodzinie Mieczysława Woźniaka 
przy ul. Wieluńskiej Nr 25 wydarzył 
się wypadek nagłego zasłabnięcia wszy 


siano wezwać pogotowie ratunkowe. 
Okazało się, że zdrowi zupełnie 


DŘ a a 


| Napadnięty gospodarz odebrał opryszkowi 
zrabowane pieniądze 


W tej chwili, napadnięty gospodarz 
zorjentował się w sytuacji i celnem ude- 
rzeniem nogą w lewą rękę bandyty, wy 
trącił mu broń a pięścią zadał mu tak 
silne uderzenie w brzuch, że napastnik 
zatoczył się i padł na ziemię nieprzytom 


ny. 
7 Czubek zdążył zabrać zrabowaną mu 
gotówkę i zbiec. 

W międzyczasie jednak bandyta od- 
zyskał przytomność, wstał i do uciekają- 
cego wieśniaka oddał kilka strzałów, 
raniąc go lekko w lewe ramię. 

Policja wszczęła dochodzenie w kie- 
runku wykrycia napastni 


gio kawa w Czstochowi 


Pogotowie udzieliło im pomocy lekarskiej | 


cii kawy rozchorowali się nagle z wy- 
raźnemi objawami zatrucia. Przywoła- 
ny lekarz. pogotowia zarządził prze- 
płukanie żołądka i pozostawił chorych 


stkich domowników, do których mu-|w domu. Mimo to stan chorych budzi 


poważne obawy. 
Wydzieliny żołądkowe oraz pozo- 


członkowie rodziny, składającej się z|stałą ilość kawy przesłano do zbada- 
6-ciu osób, o godz. 9 wiecz. po spoży-!nia ich zawartości. i 


ODALISKA - 


głównych: najgroźniejszy konkurent KIEPURY przepiękny Hiszpan 


DON JOSE MOJICA «. MARJA ALBA 


oraz film polski pt LEGJON ULICY 
raa aE E NINNA a 


Nasz bezkonkurencyjny program! 


2 


WIECZNY WROG 


Wielki dramat sensacyjny z życia dalekiego Zachodu. W roli gł. dawno niewidz. ulubieńcy WiLLIAM DESMOND, 
N. Beery — Djana Duval. Niezwykłe tempo akcji!, Podstępne działanie szantażysty. 


1 moczopłciowe 
POWRÓCIŁ 


Sierpmia 2 


DOKTÓR 


— 


telefon 216-90. 


i sk 


| 
= | 
| 


DOKTÓR 


ql R ip 

Narutowicza 9, Il piętro 
Tel. 128-98 

telef. 159-40] Choroby: weneryczne, moczopłcioweł(astma, 


i skórne, 
Przyjmuje od 8—10 rano I 6—9 wjecz 


DR. MED, 
L. NITECKI HAL 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


NAWROT 32. 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


. STRASZNA NOC 


wg. powieści A. Marczyńskiego. W ró 
li ggł. ZORIKA SZYMAŃSKA, ADAM 
BRODZISZ. Następny program „POD 
GRADEM KUL. 


Tel. 164-21. 
choroby wewnętrzne | 


ma 


DR. MED. 


i moczopłciowe 


w niedz, i święta 10—1 


| -—— —— 


(Tonicum ziołowe) 


niu włosów, usuwa łupież, 
wczesna siwiznę i wzmacnia 


dziela wynalazca 


allergiczne 
pokrzywka. migrena, 


Godziny przylęć 6--7. 


TRECHT 


choroby Skórne, weneryczne 


Tel. 213-18|Piotrkowska 10, tel. 245-21 


Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9w.|Przyjm. 8 rano do 1 pp. I 6—9 wiecz. 
W niedz. i święta od 9—12 w poł. 


„Extract Bardanae” 


Niezawodny środek przeciw wypada 


Wszelkich wyjaśnień i wskazówek t 
J. BRUST, GŁÓWNA 17, 


Dr. Jan Polak JAI. Kopciowski 


ul. NAWROT Nr. 7 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


ren- | Tel. 232-55, przyjmuje 7 5 wieczór. 


DŹWIĘKOWE KINO 


SŁONCE 


Napiórkowskiego 28, dojazd tramwa- 
jami 3 i4 

Od poniedziałku, dnia 9 października 

rb. i dni następnych wielki podwójny 
POW 


Rewelacyjne arcydzieło filmowe p. t. 


Rolę tytułową odtwarza jedvny naste 
ca Lon Chaneya BORIS KARLOF 
partnerką j 


pp. 


jego jeit Węgierska 
nośś Zita Johann, 


n, 

CHŁOPCY MALOWANI 
UŁANI, UŁANI, 

Pierwsza polska muzyczna komedja 
wojskowa. — W rolech głównych: — 
Adolf Dymsza, Kazimierz Krukosróki, 
Zula Pogorzelska, Wizdysław Walter, 
204 Mieczyław Frenkiel i inni, 

Na pierwszy seens ceny miejsc zniżo: 
ne dla dorostych Sj gr, dla dzieci 25 
śr. Początek przedstawień o godz, 4 


pięk- 


| 
przed- 3 
cebulki 


w 


popol., w soboty o fiodz. 3-ej, w nie- 


RT 
RION EOWYER 99. |y NIEDZIELE i ŚWIĘTA OD GO- żel. 148-62 Tamże sprzedaż, = 
El. > h —1-ej. od i i pół — 4, 6—9 wiecz, w al! 1 
ienni EKORRE STER włó | POSZUKIWANE dwupokojowe miesz- 
przyjmuje codziennie od 10—12 STOLARZ do robót tornierowyck po- dziele | święta od 10— owo ATAMAI CEN 1 WVE ARINE, 
i 5—8 wiecz. trzebny, Praca stala, Tramwajowa ceny iecznicowe. centrum, nie wyżej drugiego piętra — 
CENY LECZNICOWE nr, 3 m. 14. U bez odstępnego. Oferty pod „R. Gr.“ 


dziele i święta o godz. 12 w południe. 


Id 


| 24.74 
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Polska— Czechosłowacja 10:6 


Zwycięstwo polaków w międzypaństwowym 
meczu bokserskim 


W Poznaniu, w przepełnionej hali 
targów, wobec 5000 widzów, rozegrany ' 
został międzypaństwowy mecz bokser- 
ski pomiędzy reprezęntacjami Polski i 
Czechosłowacji, zakończony zasłużonem 
zwycięstwem Polski w stosunku 10:6. 

W poszczególnych wagach osiągnię- 
to następujące wyniki: 

wadze muszej walczą: Pawlak 
(Polska) i Kocman (Czechosłowacja). — 
Walka chaotyczna, na niskim poziomie 
przy prymitywnej technice. Znaczna 
przewaga polaka, który wygrał zasłuże 
nie na punkty: © 

W. wadze koguciej, Rogalski pokonał 
wysoko na punkty Szilhana. Walka ta | 
stała na wysokim poziomie. W trzeciej. 
rundzie przewaga polaka była tak przy- | 
tłaczająca, że czech był groggy: 

W wdze piórkowej Rudzki przegra! 
z Prohazką (Cz.), w pierwszych dwuch. 
rundach zaznaczyła się znaczna prze- | 
waga czecha, górującego technicznie ij 
taktycznie nad przeciwnikiem. 

Rudzik walczył bardzo ambitnie i je- 
dynie dzięki swojej nadzwyczajnej wy- 
trzymałości, przetrzymał te dwie rundy 

W trzeciej rundzie czech był zmęczo 


Wolniakowskiego 


dzie Wolniakowski 
deskach. 


W wadze półśredniej Pisarski 
z Starym (C2), 1 


cięstwo. 


licznymi ciosami oszałamia zupełnie] 
przeciwnika. Pod koniec rundy trzech) 
ląduje na deskach, jedynie gong ratuje 
go od nokatttu: W trzeciej rundzie czech 
znajduje się znowu dwukrotnie na des- 
kach, sędzia więc przerywa walkę i 


ogłasza zwycięstwo polaka przez tech- 
niczny K. 0. 

Na zawodach obecni byli m. in. wo- 
jewoda poznański Raczyński, dowódca 
O. K. gen. Frank i przedstawiciel konsu- 
latu czeskiego Swoboda: 


Zwyciestwa faworytów w lidze 


Wisa nadal ma czele abeli litowej 


W dniu wczorajszym odbyły się w 
kraju nastepujące dalsze mecze ligowe: 
Krakowie: Cracovia Pogoń 3:1 

(2:1(, Mecz rozegrany w Krakowie, za- 
kończył się stosunkowo łatwem zwycię- 
stwem gospodarzy, Na zwycięstwo Cra- 
covia zasłużyła, była bowiem lepsza 
technicznie i bardziej zgrana w linji ata- 
ku. Przebieg gry był ciekawy, Pócząt- 
kowo gra była otwarta, stopniowo jed- 
nak sytuację opanowała Crasovia, nie 
wypuszczając do końca meczu imicjaty* 
wy. Bramki zdobyli: Ciszewski, Mal- 
czyk i Kubiński po jednej. Bramka dla 
Pogoni padła z samobójwzego strzału 


stosunku 1:0. Łodzianie grali pechowo: 
gdyż w stosunku do liczby doskonałych 
momentów podbramkowych wynik jest 
zbyt niski. Tym razem ŁKS grał przez 
cały czas meczu dość równo i ambitnie, 
_ atak by: groźny aczkolwiek brakło mu 
wykończenia. Występ Legii wypadł w 
Łodzi dość blado i jako całość goście za- 
prezentowali b. przeciętną klasę. Mecz 
upłynął pod znakiem przewagi ŁKS-u 
dla którego w 35 min: zwycięzką bram- 
kę zdobył główką Tadeusiewicz, Se- 
dziował bez zarzutu dr. Lustgarten, 


TABELA LIGOWA. 


ny I Rudzki ma pewną przewagę, nie jedneo z graczy Cracovji. Sędziował GRUPA I. 
wystarczyło to jednak na zwycięstwo.|b: dobrze p. Wardęszkiewicz z Łodzi| Klub Gier Pkt. St. bram. 
W wadze lekkiej Adamec (Cz.), bije| Widzów 4000 i|) Wisła 8 11 13:7 
zdecydowanie na Lwowie: Warszawianka—Czarni |2) puch 7 10 20:14 
punkty, Walka była początkowo równa, 2:1 (1:0), Mecz przyniósł 4 es 3) Pogoń 8 10 19:15 
ale w drugiej rundzie zaznaczyła się już ZWYCIĘSTWO gospodarzom ani nat „e |4) Cracovia 6 6 13:12 
duża przewaga czecha. W trzeciej run-,Sła była przeciwnikiem zupełnie równo“ |5) p K, S, 7 6 9:11 
był dwa razy ng rzedńnym. W plerwszej połowie Ruch 6) Legia S i 9:24 
Przegrał na punkty jedynie zdobył prowadzenie przez Lewego. Po 
wskutek gongu | przerwie Wista wyrównuje przez Artu- GRUPA il 
3 wygrał tta jednak Urban zdobywa drugą zwy* Klub Gler Pkt St. brath 
Pisarski walczy nadzy (gieska bramie dlavgospod erę naj! 1) Warszaw. 7 10% 054697 1 
czaj spokojnie I góruje techhicznie nad A. RAR” 1:0 (1:0). Wczo|2) 22 Strzelec - 7 10 15:14 ' 
przeciwnikiem, w trzeciej rundzie polak |, cz lizowy w Łodzi rozegrany ,3) Czarni 3 0. 13DR=" 
słabnie ale przewaga jego w pierwszych | Palszy mecz ŁKS-U między zospodarza: |4) Garbarnia / 8 6 18417 
dwuch rundach wystarczyła na zwy- mi a stołeczna Lezją zakończył się nie- |5) Podgórze 7 6 8:13 
znacznern zwycięstwem pierwszych w '6) Warta 7 5 11:14 


W wadze średniej Chmielewski zwy 
cięża Pospitila (Cz.). Walka interesująca 
ptzy znacznej przewodze Chmielewskie 
go, który jednak nie może uzyskać nok= 
autu z powodu wytrzymałości czecha. 

W trzeciej rundzie przewaga polaka 
wzrasta, 

W półciężkiej Antczak przegrywa z 
Weitkiem (Ćz.), walka mało ciekawa, na 
niskim poziomie. Chwilami przemienia 
się w bójkę. 

W wadze ciężkiej Piłat zwycięża 
Burgrafa (Cz.). Po pierwszej wyrówna= 
nel ruńdzie, Piłat przechodzi do ataku i 


MMM 
Gry sportowe w Łodzi 


W dniu wczorajszym odbyły się dal- 
sze mecze o mistrzostwo klasy B w 
grach sportowych. Wyniki były nastę- 
pujące: koszykówka żeńska: Hakoah— 
SKS. 6:4. Gry w koszykówkę żeńską 
kl. B. zostały zakończone, przyczem ty- 
tuł mistrza zdobył Tur. Hazena: Tur— 
Bar Kochba 5:0 (v. o), Tur—SKS 5:0 (v. 
o.) Przy stanie 8:4 dla Turu, sędzia od- 
zgwizdał walkower dla Turu. O tytuł mi- 
strza odbedzie się trzecie decydujące 
spotkanie między Wimą i Turem. Siat- 
kówka męska kl. B.: Resursa—Hakoah 
2:0, SK$—Resursa 2:0, Wima—jJutrznia 
2:0, Wima—=Sztern 2:0, SKS—Orlę 2:0, 
Orlę—Hakoah 2:0, Wima—B. Kochba 
2:0, Resursa—Orlę 2:0, Wima—jJutrznia 
2:0, IKP.—Orlę 2:0, Wima—PKS 2:0 (v. 
o). W siatkówce męskiej ki. B najwię- 
cej szans do tytułu mistrza posiada obec 
nie SKS. 


Unja—WIMA 14:7 


Drużynowy mecz atletyczny 
o mistrzostwo 
W meczu zapaśniczym ó mistrzostwo 
drużynowe okręu Unja pokonała w dniu 
wczorajszym Wimeę w stosunku 14:7 


Mecze o pufiar £0Ż95R-u 


ZJnteresujący przebieg mczorajszych tozgryncek 


Dalsze mecze o puhar ŁOZŻPN-u 
przyniosły ł dniu wczorajszym w Łodzi 
wyniki następujące: 

Wima — Widzew 3:1 (1:1). 

Mecz rozegrany na boisku Widzewa 
w normalnym czasie po słabej grze obu 
zespołów, zakończył się wynikiem re- 
misowym 1:1. W pierwszej połowie Wi- 
dzew. który lekko przeważał, zdobył 
bramkę przez Uptasa zaś bramka na 
korzyść Wimy padła samobójczo, | 

W dogrywce Wima zdobywa nie- 
spodziewanie dwie bramki ze strzałów 
Boelnia i Najdera i wyrgywa mecz w 
stosunku 3:1. 

Sędziował p. Lange. 

ŁTSG — Turyści 4:3 (0:1). 

Mecz był niezwykle emocjonujący i 
denerwujący. Szale zwycięstwa zmie- 
niały się co chwilę. W pierwszej polo- 
wie meczu Turyści zdobywają prowa- | 
dzenie przez Krlasika (w 35 min,), jed- 


hak pò przerwie ŁTSG wyrównuje w 
30 min. przez Berkmana. 

W dogrywce początkowo Turyści 
zdobywają dwie bramki przez Omencet- 
tera i Kirchnera, lecz pod koniec do- 
grywki ŁTSy wyrównuje przez Króle» 
wieckiego: 

W przedłużeniu decydującą bramkę 
z rzutu karnego strzela — Palczewski: 
i sędzia p. Andrzejak odgwizdał zwycię* 
stwo ŁTSG w stosunku 4:3, Widzów 
przeszło 1.000, 

SKS — ŁKS 1-b 3:2 1:0, 

Mecz rozegrany na boisku ŁKS-u 
przyniósł zwycięstwo ambitnej drużynie 
SKS-u. ŁKS prowadził w drugiej poto- 
wie już 2:1, jednak SKS potrafił prze- 
chylić zwycięstwo na swoją korzyść: 
mając pod koniec przewagę: Bramki dla 
zwycięzcy zdobyli: Owczarek 2 i Łu- 
czak 1. Sędziował p, Sikorski. 


Tłoczyński wygrał turniej 
pocieszenia w Meranie. 


W turnieju tenisowym w Meranie, 
Tłoczyński zajął pierwsze miejsce w 
grach pocieszenia, bijąc w finale Arten- 
sa w dwuch setach 7:5 i 6:1. Jędrzejow- 
ska doznała w dniu wczorajszym w 
grach o puhar Lenza porażki od Valerio 
przy stanie 6:3 i 3:3 dla Valerio—Jęd- 
rzejowska seretschowała. 

Ostatecznie puhar Lenza 
hiemka Krahwinkiel zwyciężając w 
hale Aussem 6:3 i 6:1. Jędrzejowska w 
ogólnej klasyfikacji znalazła się na 
czwartem imiejscu. Metzel pobił w fi- 
lale gry pojedyńczej panów Stefaniego. 
który przy stanie 1:6, 9:7 i 6:2 dla 
Menzia żrezygnował z dalszej walki. 


zdobyła 


+ 
1- 


Trójmecziekkoatletyczny 
WIMA—PKS—SKS$S 


W dniu wczorajszym odbył się na 
boisku Widzewa  trółjmecz lekkoatle- 
tyczny Wima—PKS—SKS, Zwyciężyła 
Wima zdobywając 36 p. przed PKS:em 
16 p A SKS-em 8 p. 


Zawody kolarskie 
w Warszawie. 


W zawodach kolarskich torowych w b: 


Warszawie w biegu parami na 40 kim. 
zwyciężyła para Olecki, 


1.04.01 przed parą Michalak, Targoński, 


w biegu na 800 mtr, zwyciężył Żegaszko |: 


w biegu omnutm — Miller f w biegu na 4 


klm. — Popońgczyk. 


Popoficzyk —|! 


Reprezentacja Polski 


na mecz piłkarski 
z Czechosłowacją. 

Kapitan związkowy PZPN-u p. Ka- 
łuża ustalił w dniu wczorajszym repre- 
zentację Polski na mecz piłkarski z Cze- 
chosłowacją. 

Reprezentacja przedstawia się na- 
stępujo: Albański, Martyna, Bułanow, 
Kotlarczyk Il, Kotlarczyk l, Mysiak, 
Król, Matjas, Nawrot, Pazurek, Nie- 
chcjoł. Zapasowi: Szumiec, Pająk, Ce- 
bulak, Dziwisz, Ciszewski 1 Włodarz. 


Armja rumuńska zwycięża 
Armję polską 3:0 (3:0). 

W Bukareszcie został zakończony 
turniej wojskowy piłkarski, Mecz Ari- 
ja rumuńska — Armja polska, przyniósł 
zdecydowane zwycięstwo pięrwszej W 
stosunku 3:0 (3:0). Bramki dla zwy- 
cięzcy zdobyli: Kosis 2 (iedną z karne- 
go) i Palmer 1. Na meczu tym gracz 
polski Ketz uległ złamaniu nogi. 
ostatecznej klasyfikacji na turnieju |-sże 
miejsce zajęła Czechosłowacja przed 
Rumunją i Polską. 


Walasiewiczówna bije 
rekordy światowe 


Projektowany pojedynek w Katowi- 
cach między Walasiewiczówną a czesz- 
ką Koubkową w kilku biegach wskutek 
odwołania Koubkowej nie doszedł do 
skutku. Pomimo to, Walasiewiczówna 
przedsięwzięła parę prób bicia rekordów 
światowych, które powiodły się nadspo 
dziewanie. W biegu na 80 m. Walasiewi 
czówan osiągnęła 9,8 sek, bijąc o 0.1 s. 
swój własny rekord światowy. Drugą 


wu ©rłowska”W biegu ną, 1000 m — 


alasiewiczówna ' uzyskała. znakomity 
zas'3:02,5, biad dotychczasowy rekord 
światowy, należący do angielki Lunn— 
Wreszcie w biegu na 50 m. Walasiewi- 
czównie udało się wyrównać czasem 6:4 
swój własny rekord światowy, Wspa- 
niałe wyniki Walasiewiczówny, świad- 
czą o jej doskónałej formie, w jakiej się 
obecnie znajduje. 


Jedziemy do Warszawy 


na mecz Czechosłowacja— 
Polska. 


Zgodnie z zapowiedzią czesi wySsy* 
łają do Warszawy na niedzielnv mecz 
z Polską niezwykle silną reprezentacię 
złożoną z piłkarzy zawodowych. Poraz 
pierwszy więc będziemy mieli okazję 
podziwiania mistrzów 'footbalu, ucho- 
dzących obok austriaków za najlep- 
szych piłkarzy na kontynencie, 


Zainteresowanie meczem z Czecho- 
słowacją wzrasta z godziny na godzinę: 

Na terenie Warszawy czynione są 
gorączkowe przygotowania do niedziel- 
nego meczu, który będzie godnym za= 
kończeńniem międzynarodowego sezónu 
piłkarskiego. 

Wycieczka łódzka, którą organizuje 
biuro podróży Waśońs Lits Cook prze- 
szła najśmielsze oczekiwania, 


Przypominamy, że cena biletu, obej- 


mująca przejazd w obie strony oraz 
wejściowy bilet wstępu na mecz wyno- 
si zł. 10= 

Zapisy przyjmuje w godzinach biu- 
towych Wagons Lits Cook, ul- Piotr- 
kowska 64. 


dający prawo uczestniczenia 
w konkursie sportowym 
Expresu Ilustrowanego 


SEEREBEESSEBGE: 3 
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Święcenia kavłańskie w Ameryce GE Kanał nad koleją selornA 
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Poraz pierwszy dokonano zdjęcia uroczystej ceremonii święcenia kapłańskiego 
na uiiwarytecie: katoliókii w Waszycatonie, r _ | Naogół koleje przecinają rzeki; na zdjęciu powyższem jednak widzimy, iż di 
wersy im w Waszyngtonie. Na zdjęciu — leży przed stop ga wodna prowadzi nad torem kolejowym. Odcinek taki znajduje się na trasie 


niami ołt ksiądz, — k ; 
arza PA 0, zy na Ew iocoa DISKUS Berlin — Stralsund, gdzie linia kolelowa przecina z dołu wysoko położony kanał. 
Z EC CO) 00. S 0007 2 ZEG c Cza 
Po terjach sądowych 


Którą godzina? | Lindberghowie w Anglii 
w Londynie 


i Na londyńskiej wystawie wynalazkóv. 
| zademonstrowane stojącą lampę, |Na zdięciu widzimy tradycyjny pochód 
| z wmontowanynt mechanizmem. Cyier- sędziów londyńskich, którzy w swych 
blat umieszczony jest na abażurze, który Po zwiedzeniu Grenlandii, Islańdji i Skandynawii, Totnik amerykański Lindbe: -i | białych perukach i czarnych togach — 
i 


wskazuje godziny wówczas, gdy lampa wraz z małżonką wylądował w Woolston-Southampton. Zdjęcie przedstawia wychodzą z opactwa Westminsterskiego 


= się pali. ! parę lotników w chwili, gdy w Goa z samolotu do łodzi motorowej. 


Codzienna nowelka „Expressu* pią jakiś niewielki mająteczek i osiedląj — Nie — wyszeptała cicho. Helena, 
i e R W r RÓ EE Się na ke wks ino s ge — aty? 
= 2 i spodziańka. Pewien krewny Heleny Walterowi ścisnęło się serce. Czy 
| Cerca miewidomych. -| zmarł, pozostawiając jej również znacz-| mógł powiedzieć Helenie, że widzi. Ta 
N- ny majątek. Zamiast małego gospodar-| wspólna nić niedoli, jaka ich do tej pory 
| Wal:er Nix był pięknym młodzień-|dnia ławeczka była zajęta. Siedziała na| stwa zakupili więc duży folwark i opuś- łączyła pękłabby, a stracone szczęście 
sem © Sicznych jasiiych oczach. (idv|niej jakaś dziewczyna. Gdy poczuła, żejcili miasto. nie wróciłoby już nigdy. 
szedł na wojnę, śmiał się swemi oczyma | ktoś chce usiąść obok niej, spłoszyfa Minęło lato i zima, potem znowu la- — Nie — rzekł powoli — ja też nic 
do calego świata. Cata, dusza Waltera, |się jakby i rzekła: to i znowu zima. Długie wieczory spę-|nie widzę. 
wszystkie jego myśli, smutek i rauość --- Przepraszm, ja tylko na chwilę] dzali przy oknie ze splecionemi rękoma. Oboje wrócili na wieś. Znów spędzali 
odbijały się w jego c-zech. usiadłam. Cieszyli się, że są niewidomi, że nikogo | długie wieczory w altance. Helena upa- 
Pe wojnie nis mógł się wisel Walter uspokoił ją, poprosił by sie-| nie-widzą, nie mają żadnych pokus i że| jała się zapachem kwiatów, a Walter 
chwalić swemi pięknem oczyma. W fdziała dalej i wszczął z nią rozmowę Mó| się kochają. spoglądał na ich różnokolorowe barwy. 
czasie ataku został og'uszony hukiem|wił przed siebie, nie kierując głowy w Pewnego dnia Walter otrzymał we- — Dobrze, żeśmy zostali niewidomi 
pękającej bemby ' streci! przytomność. |stronę swej rozmówczyni. Ona odczuła| zwanie, by w jakiejś sprawie podatko-|— rzekła pewnego dnia Helena. — Tak 
Gdv potem odzyskał ją w, szpitalu —|to, gdyż rzekła po chwili: wej przybył do miasta. Sprawa przecią-| nam dobrze już z tem, że siebie nie wi- 
stwierdził z przerażeniem, że już nie wi —- Pan boi się na mnie spojrzeć, bo| gała się jednak i Walter pozostał w mieś| dzimy... 
| dzi. Oczy wprawdzie pozostały mu. jed| jestem: riewidóma, prawda?... cie kilka dni. Minął znów rok i Helena pówiła 
nak wskutek wstrząsu nerwowego stra- Walierowi zadrżało serce ze- wWzru- Zupełnie przypadkowo -dowiedziałļ| dziecko. Gdy Walter wszedł do iei po- 
ciły swój dawity blask ` dawną ży wosé} szenia: Więc i ona również jest kaleką|się o pewnym lekarzu - cudotwórcy,|kóju i wziął maleństwo na ręce, z ust 
a Walter stał się mewic 'omym. Było tojtak jak i on- Źwierzył się jej ze swego|który wynalazł nową metodę przywra-| iega mimowoli wyrwał się okrzyk: 
kalectwo, którego nic można bylo usy- | nieszczęścia. Oboje poczuli ku sobie od-| cania -niewidomym wzroku. Nie liczył — Boże, ono widzi, jakie ono ma 
nać na drodze operacy! irei, to też teka-|razu jakąś sympatię. Może nie była toj wprawdzie na swoje wyzdrowienie,|piękne oczęta, 
J rze nie wrófżyli Walerowi, by kizdy-|jeszcze miłość; lecz czuli, że są sohie| jednak -chciał, by chociaż Helena uzy- W tej chwili urwał jednak. Nieopatrz 
kolwiek znów ujrzał światło dzienne. |bliscy, ponieważ łączy ich wspólna nie-| skała wzrok. nie zdradził się przed Heleną że widzi 
Walter wrócił do domu. Rodzice ie- |dola. Przywiózł Helenę ze wsi i razem z Helena podniosła się nagle na podusz 
go już nie żyli. Walter pozostał więc Poczęli na ławeczce tej spotykac się| nią oddał się pod opiekę okulisty. W kli| kach. Swe szklane bez wyrazu oczy 
sam. Nie miał krewnych, a najbliżsi je-|coraz częściej. Potem Walter zaprosił|nice jego spędzili szereg długich mie-| skierowała w stronę Waltera, potem 
g9 znąjomi polegli na placu” boju: Helenę do swego mieszkania, gdzie słu=| sięcy. Wreszcie kuracja zbliżała się do| krzyknęła strasznie i padła bez życia. 
Dla Waitera rozpoczęły się smtutne|chali razem radia. Po kilku miesiącach] końca, Gdy Walterowi zdjęto z oczu Serce Heleny pękło z żałości, że 
| = szare dnie. Ze słuchawkami na uszach | pobrali się. Walter miał po rodzizuch| opaskę ujrzał iakby półnirok. Potem po-| Walter ją oszukiwał, pękło iei z żalu 
spory kapitalik, nie potrzebował więc| woli światło zwiększało się i Walter|że Walter widział i — że od chwili gdy 


| słuchał caemi godzinami radja, nauczył 
Się pisma dla niewidomych lub po omac | troszczyć się o chleb. Z chwilą jednak. | przejrzał. Wzrok iego padł na oczy He-| przejrzał — nie kochał jej więcej, bo nie 


ku wychodził przed bramę swego do-|gdy się ożenił, musiał pomyśleć o przy- leny. Były one szklane bez wyraza. móg! kochać, skoro ona była nadal nie- 
mu i siadał na ławeczce. szłości. | — Czy widzisz coś, kochanie — za-| widoma.., 
Przypadek. zrządził, że pewnego Postanowił wraz z Heleną, że zaku-! pytał. | Tłum. s. b. 
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